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TRUDNOŚCIACH STARTU
Prezydium Centralnego Klubu Mło­

dego Nauczyciela ZNP zebrało się 4 
grudnia w ZG ZNP w celu omówienia 
kierunków i form działania* Klubu. 
Spotkanie przerodziło się w szeroką 
wymianę poglądów i opinii na temat 
startu zawodowego i trudności w ada­
ptacji młodych nauczycieli. Padło wiele 
bardzo krytycznych uwag pod adresem 
władz oświatowych i nauczyciel; star­
szego pokolenia. Zarzucano im brak za­
interesowania i życzliwości dla mło­
dych w najtrudniejszym dla nich okre­
sie inicjacji zawodowej i adaptacji śro­
dowiskowej, pozostawianie własnemu 
losowi, a nawet szykany. W tej sytu­
acji młodzi oczekują od swego Związ­
ku (tak go nazywają!) jeśli już nie och­
rony, to przynajmniej oparcia i życzli­
wej pomocy. Duże nadzieje chcieliby 
wiązać właśnie z Klubem Młodego Na­
uczyciela. Jednakże niektórym Związek 
jawi się jako instytucja uwikłana w 
wielką politykę, a oni chcieliby Związ­
ku dla nauczycieli. Chcieliby, aby 
Związek integrował często rozbite, zde­
zorientowane, a -bywa, że i skłócone 
środowisko nauczycielskie, dawał opar­
cie i pomoc, był ośrodkiem doradztwa 
m.in. prawnego i rzeczywistym rzecz­
nikiem interesów zawodowych. Opinie 
te są warte głębokiej refleksji!

© PROPOZYCJA SPOTKANIA
Zmiana kierownictwa Ministerstwa 

Edukacji Narodowej wywołała w śro­
dowisku oświatowym nastroje oczeki­
wania i nadziei, ale także niepewności i 
dezorientacji. Pogłębiają je niektóre 
wypowiedzi członków kierownictwa 
MEN oraz enuncjacje w środkach ma­
sowej. informacji, niekiedy bulwersują­
ce, zapowiadające lub sugerujące zm!a- 
ny w oświacie. Dając wyraz tym nas­
trojom Zarząd Główny ZNP zwróć ł 
s'ę do ministra Henryka Samsonowicza 
z propozycją p!lnego odbycia wspólne­
go posiedzenia kierown;ctwa MEN oraz 
Prezydium ZG ZNP. W celu omówienia 
programu dzi? łania resortu, dotąd nie 
znanego Zw'ązkowi. ZG ZNP liczy na 
to, że tak;e spotkanie może przyczynić 
się do wyjaśnienia problemów nurtują­
cych środowisko oraz zasad koegzy­
stencji w relrcji Związek — resort.

© SPOŁECZNA RADA ARCHIWUM
6 grudnia pod przewodnictwem 

dcc. dr Wacława Wojtyńskiego odbyła 
się posiedzenie Społecznej Rady Archi­
wum ZNP. Rada zapoznała się z infor­
macją o pracach prowadzonych przez 
archiwum ZNP w 1989 roku, omówiła 
perspektywy i możliwości utworzenia 
centralnej informacji o dokumentach 
ZNP oraz zadania i prace do wykona­
nia w 1930 roku.

Archiwum ZG ZNP informuje, że ze 
Względu na awarię centralnego ogrze­
wania będzie tóeczynne do 15 stycznia 
1990 roku. Przepraszamy wszystkich 
zainteresowanych!

© Z TROSKĄ O OŚWIACIE 
DOROSŁYCH

Zarząd Sekcji Oświaty Dorosłych ZG 
ZNP na posiedzeniu 8 grudnia zapozna) 
się z informacją prof. dra hab. Józefa 
Półtufzyckiego na temat: Diagnoza i 
prognozy oświaty dorosłych w raporcie 
Komitetu Ekspertów ds. Edukacji Naro­
dowej oraz omówił zadania Sekcji w 
1990 roku. W dyskusji mówiono o wie­
lu palących problemach oświaty doro­
słych. Wyrażano żal, że raport Komite­
tu Ekspertów ujmuje te problemy w 
sposób niepełny. Stwierdzano, że zada­
niem Sekcji — krajowej i okręgowych 
— jest zwracanie uwagi władz i pod­
noszenie rangi oświaty dorosłych. 
Przewodniczący Sekcji Jerzy Paduszek 
zapoznał zebranych ze stanowiskiem 
MEN dotyczącym wniosków, przesła­
nych przez Sekcję na ręce ministra. 
S ~n"w:s'*o to spotkało się z aproba­
tą zebranych. Pełny tekst wniosków o- 
raz oćnow'edzi MEN ctrzymali człon- 
1-oW'e Zarządu Sr'*cj'. Pcnądfo zest-.- 
n o rn rrz"sła :y c’o wszystkich zarzą- 
ć "w ,v, z-.p-zrania z 
n 1 rebch r'r-^ow ?’i.
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ma‘ą bvć p^zrk-zone do 
o” w-m ZNP w toku k-m- 

■ ■■* . ' srraw ze* rwo -wyborczej: z'-;a- 
r? ' w Statuce ZN? rmz programem 
c ni'1 m nową kadencję. Proce te 
przyb'lżyły zakońc-'en:-? wstępnego eta­
pu, tj. powstan-a projektu do dyskusji. 
Członkowie komisji z uznamem wyra­
żali się o gościnności gospodarzy — 
dyrekcji i pracowników Zespołu Leczni- 
czo-Wypoczynkowego ZNP w Jachran­
ce, dziękując im za stworzenie dobrych 
warunków pobytu i pracy oraz miłej, 
koleżeńskiej atmosfery. Opracowała

LUCYNA BANASZKIEWICZ

Na pytania Czytelników i redakcji odpowiadają członkowie kierowni­
ctwa Zarządu Głównego ZNP: prezes KAZIMIERZ PIŁAT oraz wice­
prezesi — MICHAŁ LANGOWSKI i JAN ZACIURA.

© PYTANIE

Wróćmy jeszcze do składki członkow­
skiej. (Patrz poprzedni numer „Głosu”). 
Zdecydowana większość członków ZNP o- 
powiada się za 1 proc, odpisem od uposa­
żenia zasadniczego i jak to już wiadomo, 
plenum obradujące 14 grudnia tę propo­
zycję większością głosów przyjęło. Chcie- 
libyśmy jednak wiedzieć, jaki jest podział 
tej składki. Wprawdzie już wielokrotnie o 
tym pisaliśmy, ale nadal pozostało wiele 
nieporozumień i niejasności.

© ODPOWIEDŹ

M. LANGOWSKI; Rzeczywiście, choć 
sporo na ten temat napisano i powiedzia­
no to nieporozumienia występują. Więc do 
rzeczy. Składka członkowska nie wpływa 
w całości do Zarządu Głównego ZNP. Jest 

a

dzielona w sposób następujący: 60 proc, 
przeznacza się dla zarządów oddziałów, a 
40 proc, dla Zarządu Głównego ZNP. Ale 
uwaga! Te 40 proc, składki jest dalej dzie­
lone. Na utrzymanie i działalność zarządów 
okręgów przeznaczonych jest 12 proc, z tej 
części składki; na fundusz inwestycyjny — 
10 proc.; dofinansowanie zasiłków statuto­
wych — 6 proc.; na fundusz interwencyj­
ny idzie — 5 proc.; na dofinansowanie ma­
łych, niesamodzielnych oddziałów — 2 
proc, i wreszcie na działalność i utrzyma­
nie Zarządu Głównego ZNP tylko 5 pro­
cent z wymienionej wyżej części składki. 
Jest to więc odpis skromny, wręcz mini­
malny, niezbędny. Kiedy mówię o tym po­
dziale muszę dodać, że pieniądze związko­
we są dla nas dobrem najwyższym. Za­
nim wydamy tę naszą związkową złotów­
kę dobrze się zastanawiamy, czy wydatek 
się opłaca, przyniesie korzyść Związkowi i 
wszystkim członkom organizacji.

© PYTANIE

Jakie konkretne kwoty kryją się za ty­
mi procentami? Dla wielu członków ZNP 
te właśnie informacje są bardzo ważne.

9 ODPOWIEDŹ

M. LANGOWSKI: Nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby te kwoty przedstawić. Czyni­
my to zresztą rokrocznie zatwierdzając na 
posiedzeniach plenarnych ZG nasz związ­
kowy budżet. Mam zresztą przed sobą ra­
mowy projekt planu finansowego Zarządu 
Głównego ZNP na rok 1990. Został 
on opracowany na podstawie śred­
niej składki członkowskiej z paź­
dziernika 1989 roku — po odlicze­
niu 70-tysięcznej rzeszy emerytów i 
rencistów oraz 40-tysięcznej rzeszy czło­
nków korzystających z urlopów wychowa­
wczych. Proszę więc pomnożyć: ogólna 
liczby członków ZNP płacących składki — 
485 tys'ęcy; przewidywana średnią miesię­
czna składka członkowska w reku przysz­
łym — 979 złotych; teraz wynik mnożymy 
przez 12 mesięcy i otrzymujemy kwotę 
5 698 009 tys. złotych. Znając odpisy pro­
centowe dalsze wyTczenia może każdy wy­
konać już sam... Oczywiście, na budżet 
Zw ązku nie składają się li tylko składki 
członkowskie. Prowadzimy dość szeroką 
działalność gospodarczą. Mamy wpływy z 
prowadzenia stałych i sezonowych do­
mów wczasowych, sanatoriów, OUPiS, 
wydawnictw, Biura Podróży i Turystyki 
„Logostour”, Domów Nauczyciela... Czy je­
dnak te łączne zyski pokryją w roku przy­
szłym nasze wydatki związane chociażby 
z utrzymaniem naszych związkowych o- 
biektów? ... To pytanie spędza sen z oczu. 
Wiadomo bowiem, że inflacja, galopujące 
ceny potrafią zminimalizować każdy pla­
nowany zysk. Stąd tak ogromną rolę przy­
wiązujemy między innymi do właściwej go­
spodarki funduszem związkowym i składki 

członkowskiej. Naszej działalności nikt nie 
wspiera finansowo. Jesteśmy samowystar­
czalni.

K. PIŁAT. Nasz Związek potrafił ze 
składek swoich członków zbudować wiele 
obiektów wczasowych i sanatoryjnych oraz 
domów nauczyciela... Dotyczy to szczegól­
nie okresu międzywojennego. Tę tradycję 
trzeba nam podtrzymać. Stąd bulwersują 
czasami niektóre pomysły ograniczenia na 
przykład miesięcznej składki członkow­
skiej do wysokości na przykład 0,3 procen­
ta od płacy zasadniczej. Składkę, oczywi­
ście, można zmniejszyć — i ją zmniejszy­
liśmy — ale trzeba zachować rozsądne gra­
nice w tym zakresie. Nie wolno nam do­
puścić do dekapitalizacji naszych związko­
wych obiektów. Toż to nasz wspólny skarb. 
Trzeba go nie pomniejszać, lecz zwiększać, 
co zresztą czynimy. Drastyczne obniżenie 
składki członkowskiej równałoby się po­
ważnemu ograniczeniu działalności związ­
kowej. I o tym trzeba wiedzieć.

• PYTANIE

W wielu listach czytelniczych pojawiają 
się pytania związane ze zbliżającą się kam­
panią sprawozdawczo-wyborczą. Więc w 
ich imieniu pragnę zadać I takie pytania: 
czy trwają już przygotowania do tej tak 
ważnej dla Związku kampanii? Czy przed 
jej rozpoczęciem do ognisk, oddziałów i Ok­
ręgów wpłyną jakieś materiały programo­
wo-organizacyjne ?

© ODPOWIEDŹ

K. PIŁAT; Tę kampanię — jak zresztą 
wiadomo — już rozpoczęliśmy. Pracują ze­
społy: statutowy i programowy. W ich 
skład wchodzą działacze cieszący się du­
żym autorytetem w Związku. Są wśród 
nich osoby z dużym doświadczeniem w 
pracy związkowej jak i działacze młodzi, 
mający w sprawach programowych, orga­
nizacyjnych i statutowych wiele do powie­
dzenia. Kampania rozpoczęła się już na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego”. Dyskusja 
na temat: „Jaki Związek” jest nam wszy­
stkim bardzo potrzebna. Potrzebne są nam 
też opinie o statucie i wielu innych spra­
wach. Słowem, każdy głos, każda opinia 
zamieszczona na waszych łamach jest ana­
lizowana. Oby tych głosów było jak naj­
więcej.

Jeśli zaś chodzi o materiały pomocnicze, 
przydatne w organizacji zebrań sprawoz­
dawczo-wyborczych?... Takie materiały zo­
staną przygotowane i znajdą się one we 
wszystkich naszych ogniwach organizacyj­
nych. Chcę przy tym zaznaczyć, że będą to 
li tylko materiały pomocnicze. Nie będzie­
my i nie chcemy ingerować w treści kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej, aczkol­
wiek będziemy chcieli uzyskać wiele opi­
nii jak najszerszych rzesz członkowskich w 
kwestiach programowych i statutowych. 
Na przykład: czy winniśmy w naszym 
Związku zajmować się wszystkim, czy też 
może powinniśmy się skupić tylko na kwe­
stiach związanych z warunkami pracy i ży­
cia naszych członków... Takich pytań chce­
my postawić więcej. Są to ważne pytania 
dla kształtu programowego naszego Związ­
ku, któremu przychodzi działać w zupeł­
nie innych warunkach społeczno-politycz­
nych i gospodarczych.

J. ZACIURA; Niedawno został opubliko­
wany Raport Komisji do spraw Edukacji 
Narodowej. Wiele w nim problemów, pro­
pozycji, pytań między innymi o kierunki 
zmian systemu edukacyjnego. Myślę, że w 
naszej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
nie powinno zabraknąć opinii o tych wszy­
stkich problemach: jaka ma być nasza 
szkoła, jaki nauczyciel, jak należy kiero­
wać i zarządzać oświatą w kontekście fun­
kcjonowania samorządu terytorialnego. O- 
czywiście, na tych naszych zebraniach 
koncentrować się będziemy na sprawach 
własnego środowiska, własnej szkoły, oce­
niać współpracę z dyrektorem, inspekto­

rem, kuratorem, analizować nasze sukcesy, 
ale i porażki. Dlaczego nie udało się nam 
wykonać takich czy innych zamierzeń? Je­
śli potrafimy znaleźć na te pytania odpo­
wiedź wtedy łatwiej nam będzie podej­
mować nowe zadania.

M. LANGOWSKI; W tej zbliżającej się 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej musi- 
my szczególnie wnikliwie rozpatrywać 
kwestie statutowe i programowe. Nasz sta­
tut musi być jasno zredagowany, a nasi 
program musi być przede wszystkim dla 
ludzi, dla wszystkich szeregowych człon­
ków Związku. Musi to być program wy­
chodzący naprzeciw potrzebom naszego 
środowiska. Słowem, musi to być program 
lepszy od konkurencji. Stać nas na takt 
program, gdyż skupiamy w naszych szere­
gach ludzi o rozległych horyzontach, twó­
rczych, zdolnych podejmować nawet naj­
bardziej skomplikowane i trudne proble­
my. Musimy też zdawać sobie sprawę z fa­
ktu, że dzisiejsze czasy wymagają nowego 
spojrzenia na sprawy szkoły i Związku. 
Dobrze więc, aby do władz wybierać ludzi 
najlepszych, zdolnych porwać za sobą tych, 
którzy jeszcze stoją z boku i czekają na 
lepsze czasy, zdolnych do kreślenia nowych 
inicjatyw i nowych zadań.

@ PYTANIE

Czy na zebranie sprawodzawczo-wy- 
borcze ZNP można zaprosić przedstawicie­
la drugiego związku zawodowego działa­
jącego w naszej szkole. Mam na myśli 
przewodniczącego grupy nauczycielskiej 
„Solidarności”. To pytanie znaleźliśmy w 
jednym z listów. Domyślam się, że jego au­
torem jest prezes ogniska ZNP.

@ ODPOWIEDZ

K. PIŁAT; Moim zdaniem, nie tylko mo­
żna, ale i trzeba — w ramach dobrej, wza­
jemnej współpracy — zapros'ć na nasze 
zebranie przedstawicieli tego drugiego 
związku, działającego w naszej placówce 
oświatowo-wychowawczej. Osobiście, był­
bym też rad, gdyby ta praktyka wzajem­
nego zapraszania na ważne zebrania była' 
stosowana nie tylko na szczeblu szkoły, ale 
i oddziału, okręgu itp. Tylko w tym miej­
scu przypomina mi się popularne powie­
dzonko: ale cały w tym ambaras, żeby 
dwoje chciało naraz...

Dlaczego mówię o tym właśnie porzeka­
dle... Otóż obserwuję, że nasi koledzy z 
„Solidarności” zachowują wciąż wobec na­
szego Związku — delikatnie mówiąc — re­
zerwę i nieufność. Czy tak musi być?... O- 
sobiście pragnąłbym, aby zrozumieli, że 
działalność Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i nauczycielskiej „Solidarności” ma 
wiele punktów zbieżnych. Mamy przecież 
wiele celów, jeśli nie wspólnych to bardzo 
do siebie zbliżonych; chociażby w zakresie 
obrony interesów pracowniczych. A jeśli 
tak rzeczywiście jest, to sądzę, że wzajem­
ne kontakty, wymiana poglądów, progra­
mów, organizowanie wspólnych imprez są 
niezbędne, konieczne. Poza tym i my mu­
simy zrozumieć, że oto znajdujemy się w 
nowej sytuacji, że przestaliśmy być w wie­
lu szkołach monopolistą, że obok nas ist­
nieje drugi partner.

Sądzę też, że dla obu naszych nauczy­
cielskich związków . nie zabraknie pracy. 
Sam zresztą byłbym ciekaw, jak nasi ko­
ledzy z „Solidarności” odnoszą się na przy­
kład do Karty Nauczyciela, obowiązujące­
go pensum, jakość' pracy szkoły i nauczy­
ciela... Myślę, że nie powinniśmy się sie­
bie obawiać; trzeba współpracować i kon­
kurować ze sobą. Niech się liczą lepsze po­
mysły, inicjatywy, programy. Nie ważne 
kto jest ich autorem. I tak rozumiem to 
nasze współdziałanie. Niech przynosi ono 
wymierne, konkretne korzyści wszystkim 
pracownikom sfery edukacji narodowej.

(ZP)

UWAGA

Czekamy na uwagi Ciylcla kaw. Jakie 
pytania powinniśmy zadać przedstawicie­
lom kierownictwa Zarządu Głównego ZNP 
w trzeciej rundzie?2 • GLOS NAUCZYCIELSKI



GARŚĆ
PIECZONYCH 
KASZTANÓW
Z WALDEMAREM MICHALSKIM — laureatem Nagrody Literackiej 
„Głosu” rozmawia Henryka Witalewska.

— Na skrzydełku nagrodzonego właśnie 
tomu Pana poezji. „Pod znakiem Wagi” u- 
mieszczono taką oto charakterystykę osób 
spod tego znaku, do których i Pan należy: 
„Waga — z natury bywa spokojna, uprzej­
ma i obiektywna. Unika spęć i konfron­
tacji, a to nie z tchórzostwa, lecz z życio­
wej mądrości. Jest towarzyska, pracowita, 
sprawiedliwa. Paski da talenty artystyczne 
i dyplomatyczne. Ma własne zdan:e — a 
także zdolności do medytacji oraz chęć 
wcielania w życie własnych ideałów’ ety­
cznych. Przyparta do tnuru potrafi się bro­
nić nie gorzej od wojowniczego Skorpio­
na...” Czy to sę zgadza? Czy taki wlaś:<e 
jest autor „Ogrodu”, ..Głosów na wersety” 
i innych książek i tomików?

— Być może, że to i owo się zgadza... 
Nie mnie jednak odpowiadać na to pyta­
nie. Co nie znaczy, że chcialbym uciec od 
mówienia o sobie...

— Taka ucieczka byłaby niemożliwa. 
Nasi Czytchrcy pragną bowiem bliżej po­
znać tegorocznych łsureatów Nagrody Li­
terackiej „Głosu”, przyznanej po raz pier­
wszy jesienią bieżącego roku. Pan został 
uhonorowany za poezję (w dziedzinie pro­
zy nagrodę zdobył Zbigniew Brzozowski*). 
Jak s ę rozpoczęła Pana przygoda z poe­
zją? Przedtem jednak — może kilka pod­
stawowych faktów biograficznych.

— Kończyłem polonistykę na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. Przez wiele lat 
byłem kustoszem Biblioteki Uniwersytec­
kiej KUL. Od dziesięciu lat jestem na­
uczycielem w Studium Kultury i Języka 
Polskiego dla Obcokrajowców w tej uczel­
ni.

A teraz o moich korzeniach. Urodziłem 
się w 1933 roku na Wołyniu. Wieś moich 
dziadków w majowe wieczory rozbrzmie­
wała śpiewem, na przemian, polskim i uk­
raińskim. Na „wieczorynkach” młodzi wią­
zali się w pary ..na całe życie” i nie sta­
nowiła tu bariery ani odmienna religia, ani 
różnice językowe. Także w mojej rodzinie 
były mieszane narodowościowo małżeńst­
wa. Nikogo to nie dziwiło, ani gorszyło. Do 
kościoła było 20 kilometrów, do cerkwi kil­
kaset metrów. Na wszystkie ważniejsze 
święta jechało się do kościoła, ale w cza­
sie jesiennej szarugi cerkiew była bliżej — 
babka stwierdzała autorytatywnie: Bóg 
jest jeden, tylko ludzie się poróżnili.

W duchu, swoiście pojmowanego ekume­
nizmu mojej babki i wielkiej tolerancji 
dziadka dla różnych tradycji kulturalnych 
kształtowały się miedzysąsiedzkie stosunki 
i życiowe postawy. Matce zawdzięczam to, 
że nauczyła mnie patrzeć, na „różnorod­
ność” tego świata bez uprzedzeń, ale z po­
korą i szacunkiem. Odziedziczyłem cha­
rakterystyczną optykę widzenia świata i 
ludzi: w różnorodności widzieć bogactwo, 
szukać tego, co ludzi łączy, rozumieć ich 
odmienne postawy, przekonania, a to prze­
cież znaczy tyle co dostrzegać, wybierać, 
budować jednoczyć — budować mosty 
miedzy nawet najb-rdziei poróżnionymi. 
Kto czyta! ..Pożogę” Znf’i Kossak, ten wie, 
w jakich warunkach żyło się na Wołyrru 
po 1917 r i jak trudno buło odbudowy­
wać sąsiedzką wspólnotę w międzywojen­
nym dwudz:estolec:u. Nies‘ety krwawy 
dramat powtórzy! «*e w roku 1943 i 1944, 
ale nawet wtedy, kiedy ledwo udało nam 
się ujść z życ;em. babka nieprzyjaciół 
traktowała jedynie z ..życzliwym obrzy­
dzeniem” To wszystko wydaje się dziś 
bardzo cdleele nieprawdopodobne, choć 
stanowi źródło swoistej filozofii życia lu­
dzi Kresów. Potwierdzają to wydarzenia 
i bohaterowie utworów Buczkowskiego. 
Kuśniewicza Stryjkowskiego. Formacja 
duchowa człowieka Kresów — chyba coś 
takiego istnieje i myślę, że mogę się do 
niej przyznać.

— Sądzę, że uważny Czytelnik znajdzie 
w Pana wierszach wiele z tego, o czym 
Pan właśnie mówi...

— Mógłbym powiedzieć: ..Moja poezja — 
moie życie” i w tum stwierdzeniu byłoby 
dużo patosu, a tvlko część'prawdy. Choć 
oczywiśce. w moich wierszach znaleźć mo­
żna wiele biógrafc-nych reaPów. moty­
wów zaozrrnmebmb wńrost z otoczenia, w 
którym żyję. pracuję Są także ślady poe­

tyckich podróży, jakie udało mi się odbyć 
po szerokim świecie i pięknym naszym 
kraju. Cóż z tych podróży przywoziłem? — 
garść pieczonych kasztanów, różaniec od 
Papieża, gałązkę z wierzby, którą posadzi­
łem w Kaniowie obok krzyża znad mogi­
ły Tarasa Szewczenki ... tak, ale także i 
ciągle powracającą refleksję, że n.a prze­
strzeni różnych kontynentów świata, w 
ciągu tysiąca wieków zmieniało się wokół 
człowieka prawie wszystko, tylko najmniej 
on sam.

— Chyba w ogóle się nie zmienił...
— O jego człowieczeństwie stanowią nie­

zmiennie nadal: miłość nadzieja, wiara... 
Czyż nie jest znamienne to, że właśnie tu, 
w Środkowej Europie, p-ezja jeszcze au­
tentycznie żyje, i ma się bardzo dobrze, że 
recytuje się ją na politycznych wiecach, 
wygłasza w kościołach, czyta przy lampce 
domowej. To właśnie poezja w czasach tru­
dnych, w czasach depresji moralnych, ma 
— moim zdaniem szczególne posłanie. 
Krzewienie wiary w dobro, budzenie na­
dziei na sprawiedliwość, odkrywanie pięk­
na. miłości i przyjaźni. Czy to mało?

— A czy poezja polska była kiedyś inna? 
Ojczyzna była w niej zawsze utożsamiana 
z tym, co najpiękniejsze i najwartościow­
sze...

— Moje wiersze wyrastają z kontempla­
cji etyczno-moralnych postaw człowieka. 
Wydaje się, że to, o czym mówiłem, może 
być także programem artystycznym i spo­
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Laureat naszej Nagrody Literackiej wręcza swój tom wierszy pt. „Głosy na wersety” Papie­
żowi Janowi Pawiowi II, marzec 1981 r.

Waldemar Michalski: poezja to p>danie ręki...
Fot. M. Suchecki

łecznym współczesnej sztuki, a przynajm­
niej, chcialbym, aby było programem mo­
jej poezji.

— Jest Pan i nauczycielem, i pisarzem. 
Co Pan sądzi o tych dwu profesjach? Czy 
wpływają one wzajemnie na siebie? Czy 
można mówić o ich szczególnym pokre­
wieństwie?

— Nauczyciel i poeta — to bez wątpie­
nia dwie bliźniacze profesje. W obydwu 
słowo jest kluczem i narzędziem. Dydak­
tyzm i rutyna — klęską. Nauczyciel czy po­
eta nie istnieją bez ucznia, słuchacza, czy­
telnika. Nie piszemy przecież wierszy wy­
łącznie dla siebie, podobnie jak nauczyciel 
nie przemawia do tablicy, nie prowadzi le­
kcji w pozbawionej uczniów klasie. Wiersz 
jak uczeń — cieszy i denerwuje, wypruwa 
ostatnie nerwy, ale też bywa powodem du­
my j satysfakcji. Wzór mistrza i przewod­
nika — ideał obydwu profesji, marzenie u- 
rodzonych „analityków duszy i sumienia”. 
Biorę książkę do ręki i mam wrażenie, że 
oto stoję przed klasą pełną uczniów, o róż­
nych obliczach, różnych możliwościach. U- 
czeń i księga. Dzień po dniu ją kartkuję. 
Piszę. Uczę się sam i pragnę uczyć. Peda­
gog j literat nie kończą swojej pracy o ok­
reślonej godzinie — noszą w sobie różne 
wątpliwości i rozstrząsają problemy — o- 
becni w swoim działaniu bez względu na 
miejsce, czas i sytuację.

Nauczyciel i poeta to nie zawód, to stan 
pełnej i ciągłej gotowości. Nie potrafimy 

wyznaczyć granicy, gdzie kończy się nau­
czanie a zaczyna literatura. Zamysł twór­
czy jest przecież fundamentem działania 
obydwu profesji. Świadomość, że słowo 
może budować, ale ' kaleczyć, nawet zabi­
jać, jest niezwykle zobowiązująca zarów­
no w procesie tworzenia literackiego, jak 
i nauczania oraz wychowywania.

— I to chyba nie przypadek, że tak wie­
lu pisarzy i ludzi pióra było i jest związa­
nych ze szkolą...?

— Z pewnością nie. Jak wynika z ankiet 
ZLP — co czwarty literat wykonywał lub 
wykonuje równocześnie zawód nauczyciel­
ski. Przykładowo — przez cale lata .,bel- 
ferowali”. a równocześnie byli niezwykle 
czynni jako literaci m. in.: Leszek Babu­
la, Emil Biela, Stefan Gołębiowski. Ryszard 
Kornacki, Wiesław Kazaneeki. Stanisław 
Nyczaj, Apolinary Nosalski, Zbigniew Koś- 
miński, Marian Kawalko, Longin Jan 
Okoń, Stanisław Srokowski. Ewa Najwer, 
Adriana Szymańska. Zbigniew Strzałkow­
ski, Bogusław Żurakowśki i wielu innych 
obecnych w działalności regionalnych 
Nauczycielskich Klubów Literackich.

Pozwolę sobie zauważyć, że w moim kre­
sowym Włodzimierzu Wołyńskim (gdzie się 
urodziłem i uczyłem pierwszych liter) na­
uczycielem byl także Józef Czechowicz. 
Później w Lublinie i w Warszawie łączył 
z powodzeniem profesję literata i pedago­
ga. Wokół siebie skupił wielu piszących 
i aktywnie inspirował działania literackie 
wśród uczniów i kolegów nauczycieli.

— Więc to chyba nie przypadek, że już 
pierwszy, wydany w 1973 roku tom poety­
cki „Pejzaż rdzawy” przyniósł Panu właś­
nie nagrodę literacką im. Józefa Czecho­
wicza, a w bieżącym roku został Pan lau­
reatem Nagrody Literackiej „Głosu Na­
uczycielskiego”... Czy mógłby Pan powie­
dzieć. jak się rodzi dobry wiersz?

— Gdyby na to pytanie można było łat­
wo odpowiedzieć, to zapewne wszyscy pi­
saliby tylko bardzo dobre wiersze. To bar­
dzo podchwytliwe pytanie. Poezja bowiem 
— jak to bywa ze sztuką w ogóle — staje 
się z dnia na dzień, dzieje się razem z nami, 
rodzi się i kształtuje w nas. Podkreślam: 
poezja jest bardzo subiektywnym odczu­
ciem i bardzo indywidualnym dziełem. Za­
wsze starałem się być autorem, który wy­
najduje to wszystko co ludzi łączy, poda­
wać rękę nawet najbardziej poróżnionym, 
odwróconym. A więc wiersz to refleksja, 
która po-maga nam odnaleźć siebie, uspo­
koić ponad miarę rozgrzane głowy i serca, 
refleksja, która buduje a nie niszczy, któ­
ra pomaga upomnieć się o prawdę i przyz­
nać do słabości.

To poeta —■ poezja — stawia dziś pyta­
nia o cel i sens istnienia, broni wartości 
ludzkich, bez których nie ma normalnego' 
życia. Chyba tym należy tłumaczyć tak og­
romną dziś popularność metafizycznej po­
ezji Cohena i Okudżawy, poezji szukania 
sensu i celu. Tu należy zauważyć, że po­
ezja stała się dziś dyscypliną niemal meta- 
naukowa. Oto jej argumenty i atuty: sta­
ra sie mówić o tym, czego jeszcze nie moż­
na zdefiniować, sięga do tych obszarów 
myśli ludzkich, do których nie ma już do­
stępu logika, skutecznie rywalizuje z filo­
zofią. a przynajmniej zgodnie przyznaie się 
lei awangardowe miejsce w inspiracji my­
śli ludzkiej. Wiersz jest dziś poszukiwa­
niem. konstruowaniem nowej wizji świa­
ta. odkrywaniem i komentowaniem jego 
tajemnic.

— Przypisuje Pan poezji ogromną moc 
i siłę. Dla mnie wiersz jest nade wszystko 
czymś niesłychanie intymnym...

— Tak! Poezja to jednak przede wszy­
stkim podanie ręki, intymna obecność 
dwojga ludzi nie mających przed sobą żad­
nych tajemnic, przeżywających wspólną 
radość istnienia. Przeżywających radość 
tworzenia, która spełnia się w miłości — 
bo duszą i pełn;ą naszego ludzkiego pos- 
'nnnictwka na Ziemi jest właśnie miłość. 
Kiedrś w wierszu pt. „Ogród” napisałem: 
..kocham więc jestem” — i kto tych słów 
rre rozumie, ten już umarł. Takim też prze­
słaniem kierowałem sie kompletując tom 
Wierszy pt. ..Pod znakiem Wagi”.

— A co Pan nisze teraz? Na co mogą li­
czyć w najbliższym czasie miłośnry Pana 
poezji?

— Od ponad 30 lat mieszkam w Lubli­
nie i tu, w Wydawnictwie Lubelskim, o- 
publikotraiem wszystkie swoje książki po­
etyckie Niestety. Wydawnictwo publiko­
wało je w minimalnych nakładach, co w 
zasadzie pozbawiło mnie szansy trafienia 
do czytelników w innych rejonach kraju. 
Mam nodpisaną umowę na kolejną pozy­
cje, ale czasy przyszły cieżkie dla poetów, 
szczególnie debiutanci znaleźli się w sytua­
cji niema! beznadz:ejnej. Związek Litera­
tów Polskich lub sam autor szukać musi 
mecenasa. który bedzże w stanie zapłacić 
wydawnictwu około dwóch milionów zło­
tych za wydanie iednoarkuszowego tomu 
poezji. W tej sytuacji rośnie znaczenie bez­
pośredniego kontaktu autora z czytelni­
kom, czyli tzw. snof-yń autorskich. Spo-
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Wielu Czytelników prosi nas o teksty przedstawiające pracę szkól 
społecznych. ,
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Niełatwo do niej dotrzeć, szlaki nie zo­
stały jeszcze całkiem przetarte. Więc i ja, 
wiedziona ciekawością, długo krążę po Wy­
ludnionych — podobno o każdej porze dnia 
— ulicach warszawskiego Ursynowa. Na­
gabuję nielicznych przechodniów, ale ja­
koś nikt z nich nie wie o istniejącym tu­
taj od września liceum. Dopiero grupka 
biegnących do autobusu studentów wska­
zuje mi zespół domów akademickich 
SGGW „Chyba gdzieś tutaj coś takiego 
jest” — mówią. I rzeczywiście — w kilku 
akademikach znalazły pomieszczenie 4 
klasy I Społecznego Liceum Ogólno­
kształcącego. Jedyna w tej dużej i rozleg­
łej dzielnicy szkoła średnia i jedyne wśród 
tego typu placówek społecznych — liceum 
autorskie. Z własną ciekawą koncepcją 
kształcenia z własnym programem na­
uczania. z odmiennymi niż w tradycyjnej 
szkole metodami pracy z uczniem.

Grupa zapaleńcó'.v-nauczyc:eli i pracow­
ników nauki — podjęła samodzielnie pró­
bę wdrożenia w praktyce ’dei wielu poko­
leń wybitnych uczonych i pedaę .gów; 
szkoły wolnej od rygoru, przymusu. lęków,, 
rutyny i pedagogicznej niemocy.''Końeetśeji 
w całym postępowym świecie znane’, ale- 
nie wszędzie w pełpi upowszechnionej -Ist­
nienie takiej szkoły wymaga bowiem nie 
tylko brgatego zaplecza materialnego, ale 
też. a może przede wszystkim — dobrych, 
twórczych i prawdziwie zaangażowanych
nauczycieli. Bo też oni są współtwórcami 
koncepcji pracy i programów.

Warszawskie pierwsze Liceum Społeczne 
owego zaplecza akurat nie ma, ale wszyst­
ko inne jest i funkcjonuje — m’mo licz­
nych przeciwności lisu — nader sprawnie. 
To skłania mnie jeszcze raz do stwier­
dzenia. że jednak w każdym ambitnvm 
przedsięwzięciu najważniejsi są ludzie. Do­
brzy fachowcy, zaangażowani w to, co ro- 
b’ą. Ale to nie wystarczy. Także — bar­
dzo brze rozumiejący się nawzajem.

JEST FAJNIE

Ucz -.Iowie — CO dziewcząt i chłopców, po 
15 w każdej klasie — mówią o swocj szko­
le chętnie i każdy chce coś dodać od sie­
bie.

— Tu jest po prostu fajnie. Nareszcie 
przestaliśmy się bać. Nie musimy niczego 
udawać, kręcić, pozorować. Nie ma mowy 
o wagarach. My naprawdę lub’my tu przy­
chodzić! W tej krótkiej uczniowskiej re­
cenzji kryje się — można powiedzieć — 
sens całego trudu ich wychowawców.

Stan ducha nauczycieli jest podobny, 
op'.ym’zmu można im pozazdrościć, choć i 
cni. i uczn owie łatwego życia nie mają. Ta 
szheła — to jedno wielkie wędrowanie. 
K^żda z czterech klas m eści się w innym 
akadem ku, jaszcze w innym — małe po­
rcie tc-en e służące za ka~celarię i pokój 
na:.-n--f-.’elski. Punkt spotkań dyrekcji, no- 
u—v- oli uczniów i rcdz’ców. Na szćzęśce 
tł'’’u n:e im. k'żdv wp'd’ na k’lka nr- 
n’j* z ’"twia snrawe i zn ka .Wszystkie 
v,..- chw le nauczyciele rezerwują dla 
u ■ < 'w

A ■ d nich ę. że szkoła Jest rucho- 
Co to n v? Ano to, że sięga d 

U v ow ’ do Sródm'eśc'a. Trochę jej 
w .-rum im. Bakregn, trochę na ul. Roz­
brat. trochę na Mokot wskiej. trochę na 
pl Jedności Robotniczej. Do Centrum Do- 
skoralenia Nauczycieli j Liceum Batorego 
jeżdżą na zajęcia komputerowe; do Insty­
tutu Fizyki Politechniki Warszawskiej — 
na za.lęcia z fizyki; zaś basen i salę gim­
nastyczną mają na ul. Rozbrat. Tak krążą 
i nauczyciele. Ale — o dziwo — i jedni, i 
drudzy — nie narzekają.

— Czy dyrektor liceum — pani KRY­
STYNA STARCZEWSKA wybrana na to 
stanowisko przez zespół, nie lęka się spad­
ku — z upływem czasu — tego entuzjaz­
mu, zauroczenia nowo narodzonym „dziec­
kiem’? Pani Starczewska nie nazywa te­
go zauroczeniem. Wszyscy tu mają róż­
ne kłopoty, nikomu nie jest łatwo. A zado­
wolenie wynika z akceptacji tego, co się 
robi, z własnego wyboru, realizowania sie­
bie.

ZACZYNALI OD MARZEN

które teraz właśnie się spełniły. Są weryfi­
kowane w praktyce.

— Pomysł nowego liceum zrodził się je­
szcze w 1981 roku w gronie osób związa­
nych z zesp łem oświaty „Solidarność” — 
mówi dyrektorka — po 13 grudnia jego re­
alizację z konieczności odłożyliśmy na lep­
sze czasy, wcześniej nie było szans, abyś- 
my mogli istnieć. W roku ubiegłym ze­
spól nauczycieli i pracowników nauki o- 
pracowa! program. Wspomagały nas w tym 
zaprzyjaźnione osoby z Towarzystwa Przy­
jaciół Szkoły. Twórcatn.i').programów są na­
uczyciele; tylko w matematyce, stosowane 
są dwa — tradycyjny f eksperymentalny. 
Przez, cały rok .pąowadzo.pe było semina­
rium, odbywały się dyskusje, wnoszono po­
prawki. Korzystaliśmy z konsultacji nau­
kowców, np. doc. Antoniego Hoffmana, 
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prof. Cymborowskiego i prof. Ooltminge- 
ra-Kubickiego w przypadku biologii, prof. 
Kolosa w przypadku chemii.

Tak więc, zanim liceum zostało otwarte, 
mieliśmy to, co najważniejsze: koncepcję i 
program. Teraz sprawdzamy w praktyce 
te nasze pomysły. To, że nie robimy nic 
przeciw sobie, na czyjekolwiek polecenie 
wyzwala energię i pozwala znosić trudy.

— Słyszałam, że odeszliście od tradycyj­
nego podziału na przedmioty?

— Istotnie, nie ma wydzielonych przed­
miotów, odrzuciliśmy takie rozwiązanie, ja­
ko złe. Są bloki przedmiotowe: humani­
styczny. przyrodniczy, matematyczno-fi­
zyczny i rozwoju psycho-fizycznego. Ist­
nieje w tym układzie integracja treści, 
jeśli nie w pełni, to w większości są one 
skorelowane. Zajęcia odbywają się w blo­
kach tematycznych, np. humanistyczne w 
ciągu jednego dnia. Lekcje, bez dzwon­
ków, trwają pełną godzinę zegarową, 
przerwę, w zależności od potrzeb, organi­
zuje nauczyciel.

Tak oto nareszcie młodzież nie uczy się 
polskiego, czy historii lecz zdobywa wie­
dzę z zakresu humanistyki. To jakby „wyż­
sza szkoła Jazdy”- w naszym systemie edu­
kacji, nastawionej na poszufladkowaną 
wiedzę przedmiotową. W tych warunkach 
nauczyciel musi być rzeczywiście fachow­
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cem o szerokich horyzontach. A i jego wy­
siłek zwiększony skoro trzeba być polo­
nistą, ale też trochę historykiem, filozofem, 
historykiem sztuki itp. Czy to się wszyst­
kim udaje? — rzucam pytanie do trójki 
nauczycieli, choć wiem, że trudno na nie 
odpowiedzieć po trzech zaledwie miesią­
cach pracy.

Siedząca z boku dyrektor Starczewska, 
zajęta chwilowo uzgadnianiem jakiejś pil­
nej sprawy — przerywa chwilę ciszy.

— To żadna sztuka nauczyć czegoś w 
klasie liczącej 15 uczniów...

Ja dodaję już w myślach: W dodatku, 
gdy przyszli tu z własnej i nieprzymuszo­
nej woli (na 1 miejsce 4 kandatów) 
a rodzice za ich naukę płacą.

MAMY WPŁYW 
NA PRZEBIEG LEKCJI

A jednak, sądzę, nie każdy nauczyciel 
dałby sobie tutaj radę. Jest ich 28, ale 

■na etacie niewielu. Część pracuje w liceum 
i np. w Polskiej Akademii Nauk, jak choć­
by nauczyciel fizyki, pan Sobkowicz i bio­
log — polonista pan Włodzimierz Pażyńskl 
jest jednocześnie pracownikiem UW. che­
mik — pan Andrzej Wreda jest pracow­
nikiem szpitalnego laboratorium. Jest 4 
psychologów, każdy ma pod opieką klasę.

Dyrektor Starczewska do grudnia jesz­
cze pracownik IFiS PAN polonista i fi­
lozof z wykształcenia — ma pełny etat, 
prowadzi zajęcia w bloku humanistycz­
nym.

Znam szkoły, w których w klasie jest po 
10 uczniów, wśród kadry tytuły magister­
skie. a wyniki słabiutkie. Sukces bowiem 
tkwi zawsze w metodzie pracy. Tę inną, 
nowoczesną metodę, pierwsze Społeczne 
Liceum właśnie ma.

— To zupełnie inna szkoła niż tak. któ­
rą znamy — mówi uczennica, Karalna 
Swiderska. To calk em inne nauczanie. W 
każdej chwili mogę np. przerwać lekcję, 
poprosić o wyjaśnienie i otrzymam je. 
Zgłaszamy wątpliwości, przyznajemy się, 
że czegoś nie rozumiemy i to w momencie, 
kiedy nie rozumiemy. Nauczyciel również 
sam pyta, czy to, czym nas zajął, jest inte­
resujące. Słucha naszych uwag i liczy s:ę 
z nami. W ten sposób mamy wypływ na 
przebieg lekcji.

Jacek Rychter: — Nie ma dwój, zginął 
lęk przed' niepowodzeniem. Oceny uzgad­
niamy z nauczyc:elem. Matematyk ma np. 
15-stopniową skalę ocen, dobrze nam zna­
ną, on także omawia swoją ocenę z ucz­
niami.

— Czyli — cieszy was, że jesteście na 
luzie, macie labę, że nie musć e się wysi­
lać, skero wszystko się z wami uzgadnia?

Jacek: — Ależ tutaj w;ęcej s!ę uczymy 
niż nasi koledzy w innych szkołach, wię­
cej pracujemy. tyle że więcej w szkole, a 
nie w domu Ale na zajęc’ach wszyscy 
wszystko powinni zrozumieć: jeśli tak nie 
jest, nauczyciel o tym wie, bo jest na bie­
żąco informowany. Więc zostaje się po 
lekcjach i jeszcze raz indywidualni roz- 
wiazuiemy wspólnie z nauczycielem nie­
wiadome. Po prostu nie wracamy do do­
mu nie rozumiejąc czegoś Dzięki temu — 
w domu mniej uczymy się niż nasi kole­
dzy w szkołach państwowych, jest więcej 
czasu na lektury, uprawianie hobby, do­
gadzanie swoim zainteresowaniom: ogrom­
ny nacisk kładzie się u nas na języki ob­
ce. uczymy sie ich bardzo intensywnie.

Dominika Trzaska: — To jest szkoła 
prawdziwie partnerska. Nas tutaj się sza­
nuje. nie ma podziałów, jak '(?’’> mdziej, 
na mądrzejszych (nauczyciele) 5 cmps-i-ch 
(uczniowie), na mocniejszych i s^h-wch.

— Redagujemy własną gaze'ke — mówi 
Karolina. — Raz w miesiącu ukazuje s:ę to 
nasze wspólne dzieło w nakładzie ponad 

100 egzemplarzy. Rozeszłoby się więcej, bo a 
koleżanki i koledzy z innych szkół, np. g 
Batorego, chętnie nas czytają. Bardzo to | 
ciekawe taką gazetkę redagować.

Ale jednak, wkuwać trzeba, choćby ję- E 
zyk-i obce. Nauką intensywna: 5 godzin ty- fi 
godniowo (angielski lub francuski) oraz do- g 
datkowo 2 godziny tygodniowo — łacina, g 
rosyjski, szwedzki, japoński — do wyboru, g 
W tym roku wybory rozłożyły się prawij n 
równo. Zakłada się, iż każda grupa wyje- g 
dzie do kraju, którego języka się uczy. Na g 
razie — udało się zorganizować w czasie g 
ferii zimowych tygodniowy wyjazd do Mo- g 
skwy, inni muszą jeszcze poczekać. Ale fe 
plany mają szansę realizacji.

A czas wolny? Uczniowie nie mogą prze- ■ 
cięż żyć tylko szkołą? W jaki sposób róż- ■ 
wijane są ich indywidualne zainteresowa- i 
nia? Krążę w rozmowach wokół tych py- | 
tań, ale nie stawiam ich wprost, skoro H 
wiem, że w czterech małych salkach aka- g 
demika o pełnym rozwinięciu skrzydeł mo- g 
żna tylko marzyć.

A ONI MARZĄ

o prawdziwej szkole — z basenem, bois- g 
kiem i salą gimnastyczną, gabinetami peł- ■ 
nymi nowoczesnych pomocy naukowych, 
laboratoriami, przestrzenią nie krępującą, 
jak dziś, swobody ruchów, z pracowniami 
do nauczania języków obcych. Na ile te 
marzenia są realne?

— Być może nasi pierwsi obecni ucz­
niowie urządzą swój bal maturalny już w 
nowej szkole — mówi dyr. Starczewska. 
Będziemy ją budować. Pierwszy krok zo­
stał zrobiony — otrzymaliśmy duży plac, 
w ładnym miejscu, obok Instytutu Onko­
logii, z dobrym połączeniem autobuso­
wym. Nie wszyscy w ten termin wierzą, 
ale być może się uda.

Tymczasem jest na ul. Bednarskiej bu­
dynek, należący kiedyś do oświaty, a użyt­
kowany przez wiele lat przez PZPR. 
W tej chwili część oddano Wojewódzkiej 
Bibliotece Pedagogicznej. O drugą stara 8 
się Społeczne Liceum, ale nic z tych sta- g 
rań nie wyszło. W wolnych pomieszczę- 
niach zorganizowano Ośrodek doskonale- 1 
nia kadry. Nędzne warunki pracy, am- | 
bitnej szkoły jak na razie, nikogo nie po- ji 
ruszyły... |

Szkoła boryka się z trudnościami finan- fe 
sowymi. Tzw. czesne wynoszące przez pier- R 
wsze trzy miesiące 40 tys. a od grud- g 
nia 100 tys. zł. w małym tylko stopniu re- । 
kompensuje koszty, zważywszy, że spora 
część uczniów otrzymuje z funduszy szkol- , 
nych stypendia. Liceum nie jest dotowane 
z budżetu. Nie może liczyć na pomoc pań­
stwa. To, że funkcjonujemy — mówi dyr. 
administracyjny Nina Kancewicz — zaw­
dzięczamy życzliwym sponsorom, którzy 
stale lub sporadycznie przesyłają określone g 
kwoty. Np. firma Aleksit, produkująca tor- | 
by i plecaki — wpłaciła na konto szkoły | 
pewną sumę i obdarowała uczniów i I 
nauczycieli plecakami swojej produkcji, i 
Znana firma Westa bezpłatnie ubezpieczy- | 
ła wszystkich uczniów. Na szkołę wpłaca- I 
ją też osoby prywatne. Sa wiec chętni, by ł 
uias wspomagać. Wpływające sumy ■ 
są jednak mnieisze od potrzeb. Trze- i 
ba więc pozyskiwać nowych ofiaro- 1 
dawców, koszty będą przecież wzrastać — ' 
w miarę rozwoju liceum. Trzeba też my- | 
śleć o zgromadzeniu funduszy na budowę g 
własnego gmachu na Ursynowie. Inwesty- g 
cja ta jest społecznie bardzo ważna — by- Ę 
łaby to bowiem jedyna szkoła średnia w | 
tej wielotysięcznej dzielnicy Warszawy.

Okazuje sie. że te ..oazę na pustyni”, ja- g 
koś ludzie odnajdują. Właśnie kiedy kończę § 
rozmowę z dyrektorka wchodzi kandydat- g 
ka na „współwłaścicielkę” liceum — matka fi 
uczennicy klasy ósmei. Chciałaby dowie- g 
dzieć się czegoś więcej o tej szkole, prag- | 
nie w przyszłym roku przysłać tutaj swo- | 
ją córkę. Pyta, czy nie udałoby się od pół- I 
rocza przenieść także jej syna, dziś ucznia | 
liceum państwowego. Chodzi do szkoły po-d s 
przymusem, znienawidził ja, nie jest w sta- | 
nie znosić tłoku w klasach, nie ma żdnej | 
motywacji do nauki. Pada odpowiedź, że | 
bylnbv to możliwe tylko w wypadku gdy- | 
by odn"dł ktoś z obecnych uczniów, na co I 
raczej s’.ę n;e zanosi.

Kończn wizytę w teł nietypowej pod | 
wiciom'’ względami szkole pytaniem, które . 
stawia s;e często nie tylko w środkach ma- g 
sowesro przekazu, uran owicie — w czym | 
wyraża się społeczny jej charakter?

— „Mów’ac najkrócej w tym — mówi | 
dyrektor Starczewska — że stanowi ona | 
wspólną jakby własność: uczniów, rodzi- g 
ców i nauczycieli. Wspólna jest o nią tro- I 
ska. wspólnie rozwiązuje s’ę wszystkie 
problemy. Władzą w szkole ma stać s’ę 
wyb?erana przez całą społeczność Rada 
Szkolna, w którei skład wejdą nauczyciele, 
rodzice I uczniowie, w tym gronie roz­
strzygać s’e bedzie w zasadzi wszystkie | 
sprawy, podejmować decyzje. Powołujemy n 
właśnie do życia teka radę, z lei powsta- i) 
niem wiążemy nadzielę na większe nowo- y 
dzenie i tych drobnych, i tych na większą p 
skalę planów i zamierzeń.”

Takie kierowanie szkolą jest najbardziei | 
efektywne, co już w wielu krajach zostało 
udowodnione. Tylko w naszym kraju ciąg- | 
le nie mogą szkoły stać się rzeezpospoliłą H 
uczniów, nauczycieli i rodziców, do czego i 
na tych ł- bezskutecznie namawiamy n 
od wiciu jui lat.

MARIA RYBARCZYK | 
Fot. M. Suchecki |

Zawsze w przeszłości, gdy szkoła polska 
znajdowała się w stanie zagrożenia — po­
litycznego czy materialnego — odwoływa­
no się do nauczycieli — ich mądrości, od­
wagi, gotowości do poświęceń. Tak jest i 
teraz. Bo też nikt przytomny, znający ak­
tualny stan zubożałego szkolnictwa, nie 
wierzy, że w najbliższych dwu — trzech 
latach uda się cokolwiek zmienić na lep­
sze w sferze materialnej. Nic z tego, skoro 
nie zanosi się na szybkie zapełnienie pań­
stwowej kiesy, zaś zakłady pracy niełatwo 
będzie namówić na pomniejszanie włas­
nych zysków.

W tej sytuacji nie pozostaje nic innego, 
jak odwołanie się do ludzi, wyzwolenie ich 
energii oraz ogromnych w tym zawodzie 
możliwości intelektualnych. Czyni to re­
sort edukacji — i słusznie. — Raz roz­
wiązując nauczycielom ręce, dwa — za­
chęcając. aby zrobili z tego użytek. An­
kieta ministra Samsonowicza do nauczy­
cieli, aby wypowiedzieli s;ę w wielu waż­
kich sprawach związanych z reformowa­
niem polskiej oświaty. — wychodzi temu 
naprzeciw. Oby tylko z tych rad skorzy­
stano, bo nie zawsze tak było.

Jesteśmy całym sercem za takim demo­
kratycznym, a przede wszystkim meryto­
rycznie sensownym rozstrzyganiem wiel­
kich problemów oświatowych. Od lat pisa­
liśmy o tym wprost — przekonując i na­
mawiając władze do usamodzielnienia, us­
połecznienia szkół i nauczycieli, do zau­
fania im i nie krępowania zakazami, i na­
kazami. Pełna samodzielność niesie z sobą 
wiele niebezp!eczeństw, zwłaszcza w nie 
najlepszej kadrowej obsadzie szkół. Ale 
gdyby dokonać rachunku, są one i tak

APELE 
NIE WYSTARCZA

MOIM ZDANIEM

mniejsze niż te, które niesie system od­
górnego sterowania, szczególnie w zawo­
dzie twórczym, jakim niewątpliwie jest 
zawód nauczycielski. Powtarzaliśmy cią­
gle: skarb największy, jakim dysponuje 
polska oświata, to nauczyciele. Gdyby tę 
energię wyzwolić...

Nasze apele, jak inne, trafiały w próż­
nię. Owszem, luzowano lejce, ale były to 
tylko retusze. Sprawy drobne, jednostko­
we, nic lub bardzo niewiele znaczą w ca­
łości. Naszych apeli nikt nie słuchał — bo 
wyprzedzały czas. Dziś okazało się, że nie 
poszły na marne.

Jednak apele są zawsze tylko apelami. 
Nie wystarczą, aby ludzie odpowiadający 
na nie pracowali twórczo, wydajnie, z po­
żytkiem dla siebie i młodzieży. Aby wresz­
cie w efekcie tej pracy otrzymać plon wy­
soki. Dobra wola, gotowość i pomysły — 
to dopiero połowa sukcesu, a może trochę 
mniej niż połowa.

Ta druga tkwi w organizacji pracy, 
sprawnym, mądrym kierowaniu szkolą, w 
tworzeniu w niej atmosfery szczególnej, 
wyzwalającej chęć twórczego działania, 
poszukiwania. I nic w pojedynkę, lecz ra­
zem, w zespole we wspólnocie dusz i móz­
gów.

Toteż nie mogę uznać za prawdziwą te­
zy, że marsz do przodu jest trudny dlate­
go, iż mamy sporo nauczycieli słabych, bez 
pełnych kwalifikacji.

To. oczywiście, utrudnia postęp, ale o 
nim nie decyduje Bo rozkłada nas. nie 
tylko w szkołach, brak dyscypliny i fatalna 

■i

organizacja pracy, tracenie sił i czasu —> 
i to ogromnie dużo czasu — na odnalezie­
nie się w zdezorganizowanym środowisku 
pracy. Bieganie, szukanie uzgadnianie, bę­
dące dzieckiem ciągłego niedoinformowa­
na. Jeśli dodamy do tego wielką niefra­
sobliwość w ocenie rzeczywistych umie­
jętności i wysiłku pracowników, stosowa­
nie w tych ocenach kryteriów dowolnych, 
dalekich od tych, które dotyczą kompe­
tencji. fachowości — to już mamy pełny 
obraz zwyrodnień nie tylko w pracy szko­
ły ale też w postawach nauczycieli. Posta­
wach objawiających się w bierności a czę­
sto rezygnacji, ucieczki cd innowacji, za­
niżania ambicji. W myśl zrodzonej w tych 
warunkach zasady: czy się stoi, czy się 
leży ileś tam tysięcy sie należy...

Jak to się dzieje, że Polacy, wchłonięci 
w dobry system organizacji pracy, są oce­
niani bardzo wysoko? Wszędzie, w spraw­
nie funkcjonującym organizmie — łatwo 
się przyjmują, tylko nie u nas. U nas zaw­
sze większość pracuje źle. Bynajmniej nie 
z własnej winy i głupoty, Po prostu — 
ten nasz organizm tak słabo funkcjonuje, 
że nie odrzuca marnych pracowników, nie 
eliminuje niefachowców nie włącza alar­
mu, gdy ktoś po prostu knoci lub zwyczaj­
nie nie robi nic. Ten niedoskonały system 
organizacyjny toleruje zlo I w rezpHacie 
z każdą minutą powiększa jego skalę.

Nauczyciele w znakomitej większości 
pracują dobrze. Nawet ci. którzy mają 
jeszcze spore braki w wiedzy przedmioto­
wej czy metodycznej i popełniają bied!' — 
też nie zasługują na' złą ocena. Wszyscy 
posiadają cechy w tym zawodzie chyba 
najważniejsze: oddanie dziecku i chęć po­
święcenia się dla niego. Służenie dziecku. 
To ogromnie cenna wartość — i zauważ­
my — typowa dla polskich nauczyeeli. 
To dzięki nim i nasze szkolnictwo, pracu­
jące przez minione 40-lecie w niezwykle 
trudnych wa,runkach, nie zaniżyło całko­
wicie — jeśli o poziom kształconej mło­
dzieży chodzi — swych lotów. Nauczyciele 
nie muszą się dziś wstydzić tego, co dali 
z siebie swoim uczniom.

Zawsze bowiem w tych latach — znU 
woleni nakazami — tak naprawdę nau­
czyciele ubezwłasnowolnić się nie dali. 
Orientowanie się na dziecko, jego potrze­
by sprawiało, że inne, zgłaszane przez wła­
dze oświatowe, mogły być albo całkowi­
cie lekceważone albo znaleźć się na dale­
kim planie. Cokolwiek nauczyciel robi, 
robi zawsze najpierw z myślą o uczniu, 
a nie władzy i nakazach. Dotyczy to nie 
wszystkich bez wyjątku, ale większości 
— tak.

Te i inne wartości naszych nauczycieli 
ujawniły badania jeszcze świeże, bo z po­
łowy lat osiemdziesiątych, prowadzone w 
IKN pod kierunkiem doc. dra Tadeusza 
Malinowskiego. Jak większość wyników 
badań z tamtych lat, i te.' o nauczycielu, 
dostarczające wiedzy o zawodzie (także 
o słabościach) — leża na pólkach, niedo­
stępne w szerszym cdb’orz.e. A szkoda, ho 
warto żeby wszyscr wwdzml’ iż to właś­
nie nauczyciele, w Dorozumieniu z innymi 
zawodami, nażmniei s‘roe!Ii w burzliwych 
latach os’emdzies'e.fy(Th ra swych wartoś­
ciach ctyczno-mordnych. ćn wyrażało się 
miedz” innym5 w stosunku ćió obowm-zków, 
dyscyplinie. odnnw’ed’’n’rmśęi. I tutaj tak­
że motorem tych nostaw hrło orientowanie 
sie na ucznia i ochrona jego interesów.

Nauczycielom potrzeba jest inneco du­
ch"’. pracy — i to już zaczynamy mieć. 
Trzeba im zaufać — na to także jest już 
szansa. Ale trzeba im też tak zorganizo­
wać warsztat pracy, aby ci dobrzy mogli 
w pełni sprawnie działać, nailepsi — 
triumfować, a całkiem słabi odejść, ponie­
waż nie zmieszczą sie w regułach dobrej 
roboty. Zatem wypadałoby chyba zacząć od 
głębokich reform w stylu i mechanizmie 
kierowania szkolą Po prostu wymienić 
go na lepszy.

MARIA POPOWICZ
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Laski na skraju Puszczy Kampinoskiej 
— „ziemia ścieżek wydeptanych stopami 
niewidomych dzieci”. Na jednej z nich 
•potkałem kilkunastoletniego chłopca. 
Szedł do internatu. Nagle zagadnął:

— Na kogo pies szczeka?
Dopiero teraz zwróciłem uwagę na uja­

danie psów gdzieś w oddali. Rozejrzałem 
się.

— Chyba na robotników. Kręcą się koło 
obory.

— A do czego służy obora ?
Zakład dla Niewidomych w Laskach to 

kilka placówek oświatowych — przedszko­
le, dwie szkoły podstawowe (w tym jed­
na dla dzieci opóźnionych w rozwoju), za­
sadnicza szkoła zawodowa (ucząca ślusar­
stwa, szczotkarstwa i, dziewiarstwa) oraz 
liceum zawodowe (przygotowujące specja­
listów masażu i elektromontażu).

Przebywa tu stale około 300 wychowan­
ków. Mieszkają w trzech internatach. Naj­
zdolniejsi kontynuują naukę poza Laska­
mi — najczęściej w stołecznych liceach 
ogólnokształcących: św. Augustyna i sióstr 
Zmartwychwstanek. Dlatego, że obydwie 
placówki mają internaty i doświadczenie 
w kształceniu uczniów niewidomych.

Od 1922 roku Zakład w Laskach opuściło 
ponad 2 tysiące wychowanków, z których 
70 proc, przeszło pełne szkolenie zawodo­
we, 25 proc, zdało egzaminy czeladnicze i 
mistrzowskie, 20 proc, uzyskało matury li­
cealne i 7 proc, ukończyło wyższe uczelnie.

Czym właściwie są Laski? Matka Elżbie­
ta Róża Cz"cka swe idee wyłożyła w pros­
tych słowach. W tekście programowym z 
1936 roku pt. „Truno” napisała:

„Należało przede wswidkim dać rfewido- 
mym ideał życia, w którym problem ich 
własnego cierpienia znalazłby rozwiązanie 
w nauce Chrystusowej i pozwoliłby im 
unosić pogodnie kalectwo, świadcząc tym 
samym o szczęściu wyższym niż szczęście 
doczes Jednocześnie chodziło o to, by 
— z.g e z nowoczesnymi postulatami 
sprawv ewidomych — doprowadzić ich 
do os ągnięcia maksimum samodzielności 
i samowystarczalności, do wniesienia tym 
sposobem cząstki użytecznej pracy we 
wspólny dorobek ludzki i przez to samo 
do podniesienia ich godności człowieka. 
(...) Włączamy niewidomego w całokształt
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spraw ludzkich, nie pozwalamy na izolo­
wanie go jako całkowicie odrębnego typu, 
ale uznając zarazem jego odrębność i je­
go solidarność ludzką, chcemy wychować 
go na człowieka pracującego i odpowie­
dzialnego, mimo że nie negujemy, ale ro­
zumiemy w pełni jego cierpienia i jego tru­
dności.”

Oto lekcja w klasie I szkoły podstawo­
wej (tej „zwyczajnej”). Zajęcia prowadzą 
wspólnie Lucyna Michalikowa i Jolanta 
Badeńska. Dzieci — jest ich dziesięcioro 
(zgodnie z przepisami, klasa w tego ty­
pu szkołach nie może liczyć więcej niż 
dwunastu uczniów) — zasiadły przy dłu­
gim stole.

Poprzednio były w lesie. Teraz starają 
się odtworzyć, to co „widziały”. Zadanie 
szalenie trudne, ponieważ pamięć dotyko­
wa jest ulotna. Do pnia ulepionego z plas­
teliny dzieci doczepiają liście dębu, akacji, 
gałązki drzew iglastych. Następnie prze­
noszą „drzewa” do znajdującej się w rogu 
klasy piaskownicy —, te liściaste mają two­
rzyć alejkę, iglaste zagajnik. Już samo u- 
stawienie plastelinowego pnia w pionie 
sprawia sporą trudność. Obydwie panie 
muszą nieustannie interweniować. Jedno­
cześnie rozmawiają z każdym uczniem o 
tym co on właśnie robi.

Lucyna Pilaszek, nauczycielka klasy II, 
w ubiegłym roku zaprowadziła swoich ucz­
niów na wykopki. Zbierali ziemniaki za 
wolno jadącą koparką. Potem dla porów­
nania „zobaczyli”, jak Wygląda kopanie 
motyka. Z cmniaki przynieśli do szkoły i 
przygotowali je do smażenia placków.

Siostra Blanka, nauczycielka języka pol­
skiego i historii, swoje lekcje prowadziła 
już w Muzeum Literatury w Warszawie, 
a nawet w zamku mnlborskim. Warunek 
zawsze był tylko jeden: przed wyrusze­
niem w teren zagadnienie musi być do­
skonale przygotowane. Inaczej przedsię­
wzięcie mijałoby się z sensem. Na przy­
kład przed wyprawą pod pomnik Mackie­
wicza na stołecznym Krakowskim Przed­
mieściu zapoznali się z jego miniaturą. Na 
miejscu dotknęli tylko odstawy. Żeby mieć 
wyobrażenie o wielkości. W dydaktyce kla­
sowej kluczową rolę odgrywają modele, 
wypukłe plany, miniatury... Wycieczki 
mają tę zaletę, że uczą orientacji w tere­
nie.

Ale najważniejszy jest- — stosunek na­
uczyciela do niewidomych uczniów. Zasa­
da indywidualizacji narzuca się sama przez 
się. Jak mogę traktować jdnakowo dwie 

dziewczynki — mówi Lucyna Pilaszek — z 
których jedna jest „wesoło ćwierkającym 
wróbelkiem”, a druga dzieckiem głęboko 
przeżywającym swoje kalectwo i w dodat­
ku oczekującym na kolejne operacje?

Swoich drugoklasistów nauczycielka tra- 
ktuię jak wększą rodzmę. Meszka na te­
renie Zakładu. Dom przed uczniami ma 
zawsze otwarty. Przeżywa ich problemy 
chyba bardz'ej .niż rodzice, którzy są dale­

ko.
A siostra Blanka mówi wprost: żeby 

m eć wyniki, dzieci trzeba kcchać. Ale co 
to jest miłość nancz.yc;elska? Całkowita 
akceptacja dziecka tak m, jakie ono jest 
— odpowiada siostra. Konsekwencją tej 
postawy jest ciepło, wyrozumiałość i — jak 
określa moja rozmówczyni — dalekomyśl- 
ność. Pod tym pojęciem rozumie nie ocze­
kiwanie .natychmiastowych efektów pra­
cy pedagogicznej. Cierpliwe oczekiwanie to 
cnota prawdziwego nauczyciela. Żebym 
jednak nie pomyślał, że Laski to nie zwy­
czajna arkadia szczęśliwości, siostra Blan­
ka dodaje, że chodzi tu o dobrą miłość, to 
znaczy taką, która nie schodzi poniżej o- 
kreślonego minimum wymagań i tolerancji.

Nie może to być też miłość czułostkowa 
— dodaje dyrektorka szkoły podstawowej, 
Krystyna Broniarz, Do Lasek przyjeżdża 
wiele wycieczek. Ludzie czasami płaczą. 
Jakież te dzieci nieszczęśliwe... My tu nie 
jesteśmy od wycierania łez, bo to dzie­
ciom nic nie pomoże.

Ale jak ta dobra miłość wyraża się na 
co dzień? — pytam siostrę Blankę. Oto na 
przykład lekcja. Okazuje się, że uczniowie 
są nieprzygotowani. No więc co? Stawiać 
dwóje aż się zakurzy? Siostra ma jednak 
swoje fortele, sprawiające, że nawet na po­
zornie najnudniejszych zajęciach uczniowie 
się ożywiają. We wszystkich dzieciach 
drzemie żyłka sportowa. Lubią rywalizac­
ję, konkursy, zgaduj-zgadule. Zamiast więc 
wywołującego powszechny lęk odpytywa­
nia na początku lekcji nauczycielka ogła­

ISÓ.

%

' i SS

o -

• . • ■ ■■■
i 'ló

••••
. ■ ' .... ■'' .. ; .. ' ■■■■ •■

Matka Elżbieta Róża Czacka 
(1876—1951), n;ewidoma zakonnica 
założyła Zgromadzenie Sióstr Fran­
ciszkanek Służebnic Krzyża powo­
łując je specjalnie dla służby nie­
widomym. W 1911 utworzyła Towa­
rzystwo Opeki n;-d Ociemniałymi, 
które do dziś pełń’ funkcje sponso­
ra w Zakładzie w Laskach. Groma­
dzi ono fundusze na jego utrzyma­
nie. Wśród ofarodawców poczesne 
mejsce zajmowała zawrze Polc-ia.

W 192? roku matka Elżbieta Czac­
ka zaczęła sukcesywnie przenosić 
z Warszawy do Lasek szkoły j inter­
naty aia niewidomych dzieci. 
Wkrótce skupdy s:e wokół niej wy­
bitne postacie, dzięki którym Laski 
stały się nie tylko „sercem i sumie­
niem polskiego katolicyzmu” i „oj­
czyzną duchową” wielu znanych 
przedstawicieli świata kultury, lecz 
przede wszystkim zasłużonym oś­
rodkiem kształcenia i wychowania 
dzieci niewidomych, w którym og­
romną wagę przywiązuje się do fa­
chowości. Pracujący tu nauczyciele 
i wychowawcy starali się wykorzy­
stywać najnowsze osiągnięcia tyflo- 
logii i tyflopedagogiki (typhlos po 
grecku niewidomy).

Wśród współtwórców Lasek, któ­
rzy w okresie międzywojennym pod­
jęli dzieło matki Czackiej byli ks. 
Władysław Korniłowicz. duchowy 
kierownik laskowskiej rodziny, dziś 
kandydat na ołtarze; Antoni Marył- 
ski — kierujący pracami budowla­
nymi ; Henryk Ruszczyć — stworzył 
w Laskach podstawy nowoczesnego 
szkolnictwa zawodowego; Zygmunt 
Serafinowicz — długoletni kierow­
nik szkół laskowskich oraz s. Tere­
sa Landy — tyflolog i s. Katarzyna 
Sokołowska — zasłużona lekarka.

sza „wielką grę”. Pytania są za punkty. 
Wygrać taki konkurs — o, to wielka sa­
tysfakcja., Czasami siostra próbuje też łą­
czyć uczniów w pary, bo „co dwie głowy, 
to nie jedna”. Przy okazji dzieci nawzajem 
się uczą.

Ale szkoła to szkoła, musi wykonać o- 
kreślony program dydaktyczny i basta. Na­
tomiast na wychowawcach w internac e 
spoczywają zupełnie inne ob wiązki, nie 
mn!ej ważne niż na nauczycielach.

W piątkowe popołudnie w int.emac'9 
dziewcząt krzątanina. Gromadka siostry 
Agaty — czternaście dziewcząt w wieku 
8—12 lat — sposobi się do wielkiej wy­
prawy. Wybierają się do Gdańska. Ale, co 
znamienne, autokaru nikt nie podstaw'. 
Siostra świadomie rezygnuje z wszelkich 
ułatwień. Wychowankowie będą potem c”- 
łe życie przedzierać się przez tłum, wsiadać 
i wysiadać z różnych środków lokomocji 
— wyjaśnia. Muszą oswoić się z tym, czę­
sto dla nich nieprzyjaznym, światem.

Pojadą więc autobusem podmiejskim, 
tramwajem. Na Dworcu Centralnym będą 
musieli pokonać przejścia podziemne, zje­
chać ruchomymi schodami na peron. W 
Gdańsku czeka ich dodatkowo dwukilome- 
trowy spacer. Zatrzymają się bowiem na 
peryferiach miasta, w domu sióstr Fran­
ciszkanek Służebnic Krzyża. Powrót już w 
niedzielę, no bo w poniedziałek lekcje.

Czym są podróże dla niewidomych? 
Przede wszystkim nauką poruszania się w 
przestrzeni, ale także zaspokoieniem 
tkwiącej w nich potrzeby ruchu. Dziew­
częta siostry Agaty lubią podróżować. 
Utarła się tradycja, że kilka razy w ro­
ku — gdy jest ciepło — wyjeżdżają do 
Wiązowny koło Otwocka — na dzmłkę jed­
nej ze świeckich wychowawczyń. Przejazd 
oczywiście miejskimi środkami lokomo­
cji. Wychowanki znają trasę na pamięć. 
A na miejscu szaleństwo: łażenie po 
drzewach, wspinane się na dach domku 
letniskowego, rozbijanie namiotu.

— Zabieramy ze sobą stare dresy — do­
daje siostra. — Dziewczęta wiedzą że mogą 
j? tam porwać. Mają takie samo prawo do 
dzieciństwa, jak wszyscy rówieśnicy

Poznać zrozumieć świat dziecka — to o- 
czywiste. Ale to dopiero warunek wstępny 
— wyjaśnia wychowawczyni. Potrzebny 
jest bliski kontakt — osobisty, indywidu­
alny. W przypadku dziecka (niewidomego), 
jest on o tyle ważny, że daje mu poczu­
cie bezpieczeństwa.

Siostra Agata poszła jeszcze dalej. Dzie­
wczynki zracają się do niej per „Puchat­
ku”. a nawet „Puchasiu”, czyli faktycznie 
są ze swoją wychowawczynią na ty. Czy nie 
cierpi na tym jej autorytet, czy z powo. u 
tego tykania nie wlazły jej na głowę?

— Nie, nie ma w tym żadnego lekce­
ważenia — odpowiada siostra. — Przy­
domek jest bardzo honorowy. wyraża 
więc szacunek A poza tym to „Puchatku” 
jest cieple, familiarne, rodzinne. Te słowa 
tworzą klimat. Przecież łatwiej zwierzyć 
się Puchatkowi niż ..pani” czy „siostrze 
zakonnej”. Zwłaszcza, że rodzina daleko.

Zresztą tak w jej krótkiej biografii peda­
gogicznej się złożyło, że zawsze dobrze 
wychodziła na tym. gdy słuchała dziecka. 
Było to sześć czy .siedem lat temu. Wy­
prowadziła przedszkolaków na wyciecz­
kę do lasu. Wiodła ich bitymi ścieżkami 
dla jak sądziła, lepszego bezpieczeństwa. 
Wreszcie jakaś rezolutna dziewczynka za­
gadnęła: Gdzie my jesteśmy? No, jak to 
gdzie? — odpowiedziała skonfudowana. — 
W lesie! Ale ja o tym nie wiem — odpo- 
w:edziało dziecko.

Ten nawyk wsłuchiwania się w to, co w 
dz:ec;ecej duszy gra pozostał jej do dzi-
siaj. Właśnie według życzeń i sugestii dzie­
wczynek urządziła pokoje internatowe. 
Dawniej były dwie sypialnie trzeci po­
kój nazywany był „Sorboną”. Dziewczyn­
ki wspólnie lekcje odrabiały, bawiły 
się. Nie chciały tej świetlicy, bo chyba 
za bardzo przypominała dom dziecka. Te­
raz nreszkają we wszystkich trzech p ko- 
jach. Każda dziewczynka ma swoie stałe 
miejsce, własne szafki, meble, stoliki.

Równeż wnętrza są domowe, urządzo­
ne według pomysłu małych lokatorek To 
one zasugerowały wprowadzeń e kap i na­
rzut — koniecznie z wyczuwalnymi przy 
dotyku aplikacjami. Tak jak bywa w do­
mu u m-my. Na ścianach pełno różnych 
lal. szmac'anych zwierzątek, arlekinów itp

Jednak podczas II wojny świato­
wej Liski zostały niemal d szczęt- 
nie zmszczóne Na terenie Zakładu 
odbvły się dwie ciężkie bitwy Mat­
ka Czacka — nie załamana — roz­
poczęła po wojnie swoje; dzieło od 
nowa Budowa i rozbudowa Lasek 
trwa do dziś.

Z pewnością życie całej czternastoosobo­
wej gromadki potne-ył by się inac.ej. gdy­
by siostra Agata dla n dkreślema swego 
autorytetu petraktowła swoje wych wa- 
niee „z góry”. Uważa jedn"k, że istotą pra­
cy wychowawczej jest n:e wieczne karce­
nie i strofowanie, lecz — jak określa — 
„współ-czucie”. czyli wzajemne przenika- 
n.e pragnień i myśli.

Ale n:e wszystko jest tak różowe. So- 
stra zdaje sobie sprawę, że jej praca byłaby 
o wiele efektywniejsza. gdvbv rodz. ee wy­
krzesali . sieb c chociaż odrobinę wysiłku. 
Przysyłają dzieci całkowicie ..surowe’ . Na­
wet sznurowadła nie potrafią zawiązać. 
Praca rozpoczyna się więc od początku. 
Potem, gdy już dziecko zostawią, niemal 
całkowicie wyłączają się. A mogliby na 
przykład chociażby nauczyć się brajla. 
Przecież to proste pismo.

Dziecko starsze chciałoby napisać do ro- 
diciów w sprawach osobistych. Mozę na­
wet poskarżyć się na swój los. Każdy 
człowiek ma do tego prawo. A tu trzeba 
skorzystać z pośredników, którzy wysłu­
chają i za dziecko napiszą. Wiadomo, że 
takie „filtry” nie służą wyznaniom. A jak ! 
ważni są rodzice w pracy wychowawczej | 
to i w Laskach widać. Dzieci śpią z lista- H 
mi z domu. Są złaknione chociażby jedne- 11 
go słowa od mamy, taty. ..i

A poza tym laskowskie życie toczy się ii 
jak w rodzinie. Choroby, sprzeczki, kłót- | 
nie, a nawet pcdkochiwanie się w koledze d 
z klasy. We wszystkim uczestniczy „Pucha- i 
tek” — powiernik, lekarz. Zdarza się. że i , 
sam prowokuje do kłótni. Co wy takie . ■ 
grzeczne, potulne, i tylko ciągle „tak. Pu- H 
chatku. tak”. Pokażcie. że racja po wa- i 
szej stronie. Tylko jakie macie argumenty? | 
Może mnie przekonacie? Uczyć się mówić 
„nie” to umiejętność, która przyda się wam ; 
w życiu. .

Przychodzą też. jak to w rodzinie, i sza- S 
re dni. Oto dziewczynka nagle zaczyna zda- | 
wać sobie sprawę z własnej ułomności. | 
Wpada w głęboką depresję. _ No i trzeba | 
aię teraz gimnastykować, jak postawić . 
dziewczynę na nogi.

Siostra Agata znalazła już swoje m'e]- ■ 
sce w życiu. O jej zdecydowaniu świadczy | 
wvbór kierunku studiów. Obecnie jest na 
IV roku tyflologii w Państwowej Szkole । 
Pedagogiki Specjalnej. Ale nie chce, żeby | 
stawiać ją na piedestale. Uważa, że jest . 
takim samym człowiekiem jak inni. Ma j 
też swoje -chwile słabości. Czasami cała ■ 
czternastka tak nadokazuje, że jej system 
nerwowy już nie wytrzymuje. Wtedy za­
szywa się w kącie i najzwyczajniej w | 
świecie po babsku popłakuje. Ale tak się < 
składa, że po chwili słychać skrobanie do j 
drzwi. Ktoś się skrada i szepcze: Puchasiu. ; 
pogodzimy się? •

WITOLD SALAŃSK1
Fot. M. Suchecki

Ponad osiemdziesięcioletniego 
i trzydziestoletniego restauratora 
jętność na ludzkie losy.

CO MOŻNA 
ZROBIĆ...?

I

I
 Sławy w mieście przysporzył mu minister Kuroń. W czasie swych wtor­
kowych telewizyjnych rozmów wymienił go z imienia i nazwiska. Wyraź­
nie powiedział, że Adam Wiśniewski — restaurator z Chełmna — wyda­
je... siedemdziesiąt darmowych obiadów.

W tym momencie pan Adam stal się sławny nie tylko wśród tych, któ­
rzy już od dłuższego czasu korzystali z jego pomocy, ale i szerszej pu­
bliczności.

Potęgę tv czujemy spacerując po cheł­
mińskim deptaku.

W takich jak to dwudziestoparotysięcz- 
nych miasteczkach wszyscy, którzy w nich 

« coś znaczą na ogół dobrze się znają i wza­
jemnie popierają. Czasem dla ogólnego 
pożytku, częściej dla własnej korzyści. 
Adam był obcy, nie stąd. Stał z boku Te­
raz Chełmnianie poczuli się trochę bar­
dziej dowartościowani, a władze miasta 

a zobligowane do zauważenia tej. do wczo- 
I raj, całkiem prywatnej inicjatywy.

Pan Tadeusz Ławicki nie ukrywa, że to 
on wysłał list do ministra Kuronia. W i- 

! mieniu oddziałowej sekcji emerytów i ren­
cistów ZNP, której prezesuje Zaprosił mi­
nistra do Chełmna Niech przyjedzie i na 
rmejscu się przekona, co można zrobić, gdy 
się chce...

Zupełnie nie tak go sobie wyobrażałam. 
Nie wiedzieć czemu posada restauratora, 
prowadzącego na dodatek dużą akcję chą- 

] rytatywną. nie kojarzyła mi się z-młodym,- 
przystojnym człowiekiem w modnym pła-. 
szczu z tnadery którego ujrzałam przed so­
bą Raczej ze starszym, tęgawym jegomoś- 

, ciem Nie ma co ukrywać zaskoczył mnie.
I jakoś głupio mi było zapytać, skąd u nie- 

Jgo pomysł z dobroczynnością, dlaczego tc 
robi?
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nauczyciela Tadeusza Ławickiego 
Adama Wiśniewskiego łączy nieobo-

Dopiero po kilku godzinach niemal mi­
mochodem powie, że n.e zawsze był na wo­
zie, że w swoim trzydziestoparoletnim ży- 
c.u sporo biedy już się najadł. Do dziś ma 
w ustach smak chleba z margaryną, gdy 
masło było nieosiągalnym marzeniem... 
Najmłodszv z siódemki rodzeństwa Ojciec 
umarł bardzo szybko Matka, żeby trochę 
dorobić, pracowała dodatkowo przy kam­
paniach cukrowniczych. Już wtedy posta­
nowił, że jeśli kiedykolwiek sam stanie na 
nogi, będzie pomagał. Nie z jakichś idea­
łów. z własnej chęci — mówi dziś. — Za­
znałem biedy i to wszystko.

Po studiach na Wydziale Techno­
logii Zbiorowego Żywienia w Byd­
goszczy wyjechał na półtora roku do Sta­
nów. Jako dwudziestoparolatek by! już 
najmłodszym kierownikiem eleganckiej 
restauracji na Starym Mieście w Toruniu. 
Osiem lat temu przyjechał do Chełmna. 
Został kierownikiem restauracji i hotelu 
„Biała” przy głównej ulicy miasta. Dwor­
cowej. Od iipca jest jej ajentem. Jakby na 
potwierdzenie starego porzekadła, że pań­
skie oko konia tuczy hotel, i restauracja 
pachną świeżością, zadbaniem. O ludzi do 
pracy w małym Chełmnie nietrudno. Co 
raz ktoś chętny przychodzi Najwięcej ko­
biet. Żeby choć okna umyć, -zarobić ze trzy­
dzieści tysięcy, dzieciom buty kupić. Daw­
niej dawała zarobić chełmniankcm fabry­
ka akcesoriów meblowych. Teraz sama 
ledwie dyszy.

Czy instytucje powołane do pomocy spo­
łecznej mają pełne rozeznanie w sytuacji, 
czy znają dokładnie skalę potrzeb? — za­
stanawia się czasem.

Zaczął od tego, że z Ośrodka Opiekuna 
Społecznego wziął listę podopiecznych i 
przeszedł sie po mieście. Odkrył, że na liś­
cie są i takie osoby, które już dawno... nie 
żyją. Odkrył też kilka osób, którym pilnie 
trzeba pomóc. Dziadkowi W. z Ulicy Wod­
nej zorganizował pobyt w szpitalu, wstrzą­
śnięty tym co zobaczył w jego mieszkaniu.

Z trudem, poruszający się po i niemożli­
wie zagraconej izdebce stary człowiek z ot­
wartymi ranami na nogach. Brud i ducho­
ta. Doprowadził pokoik do jakiego takie­
go wyglądu, dał dziadkowi bieliznę i przy­
nosi jedzenie. Dziadek sam nie przyjdzie..,

Ale dużo osób przychodzi do „Białej” na 
pełnowartościową zupę zawsze z jakąś 
mięsną wkładką. Jedni jedzą na miejscu, 
większość zabiera w słoikach do domów.

Dotrzymuje ob!etnicy danej samemu so­
bie jeszcze w dzieciństwie I tylko czasem 
coś nim szarpnie, jak wtedy, gdy w pew­
nym urzędzie skarbowym zapytano go: a 
skąd pan ma na te zupy?

Tak naprawdę to każdy ajent mógłby 
tym biednym coś dać — twierdzi. Jeśli go­
tuje się np. trzysta obiadów abonamento­
wych, to przy dobrych chęciach i kalkula­
cji spokojnie można i te trzydzieści więcej. 
Nigdy nie zdarza s.ę sprzedać wszystkiego 
do końca. Zawsze trochę zostaje Zamiast 
wylewać — zgodnie z ubiegłorocznym za­
leceniem SANEPID — lub odgrzewać na­
stępnego dnia średnio świeżą zupę — dać 
ją potrzebującym.

Wiśniewski pierwszą swą „Wigilię dla 
samotnych” zorganizował w „Białej” pięć 
lat temu. Stała s^ tradycją.

Gdy przejął lokal w ajencję zwrócił się 
do mnie — mówi Tadeusz Ławicki. żeby 
mu pomóc rozprowadzić nadwyżki towa­
ru. — Mam trochę czekolady, kawy, puszek 
z mlekiem, cukru — powiedział — chciał- 
bym rozdać..

I tak zaczęła się ich współpraca. Oparta 
na zaufaniu. Bo Adam ma pewneść. że to, 
co daje, trafi za pośrednictwem pana Ta­
deusza i Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP 
do potrzebujących. A sekcja zdobyła wspa­
niałego opiekuna i co tu ukrywać — spon­
sora. Tak naprawdę wcześniej chyba ża­
den z emerytów nie miał po co wchodz'0 
do „Białej”. To by) lokal nie dla ludzi 
wiecznie starego portfela Teraz są zapra­
szani i serdeczn.e goszczeni. Sami, albo dla 
odmiany występują w roli współgospoda­
rzy, gdy Adam organizuje jakąś większą 
imprezę dla ludzi z miasta. Dzień Kobiet, 
Babci, Matki... Kiedyś niezwykle wzruszył 
starsze panie, wręczając każdej z nich przy 
takiej milej okazji po p.ęknej czerwonej 
róży. Na wycieczkę do Chełmna zaprosił 
sześćdziesięciu pensjonariuszy Państwowe­
go Domu Rencistów im. dr Leona Szuma- 
na w Toruniu. Załatwił autokar, przewod­
nika i dwa posiłki. Potem mówili, że nikt 
«ch tak jeszcze nie ugościł...

Ale pomaga nie tylko ludziom starym, 
bezradnym, samotnym Także maluchom z 
prewentorium w Głuchowie. Co i raz tam 
jeździ z torbą pełną słodyczy. Zabrał 
osiemdziesiątkę dzieci na wycieczkę od 
Żnina, przez Biskupin, Wenecję, Kruszwi­
ce po Gopło — wszystko sam zorganizo­
wał i opłacił. Gościł grupę niewidomych 
dzieci z podwarszawskich Lasek i sam 
przy okazji rewizyty — na ich prośbę — 
zawiózł im ogromny piernik toruński.

Mali podopieczni TPD znajdują w „Bia­
łej" nie tylko talerz gorącej zupy, ale i czy­
sty b;ał.v obrus i miejsce przy stole. Stale 
przychodź, dwadzieścioro dzieci. Często są 
zmarznięte, wygłodzone. TPD ma pienię­
dzy tyle, co kot napłakał. Szkoły podwyż­
szyły stawki za obiady, co automatycznie 
skreśliło z listy korzystających tych naj­
uboższych. Zdarza się więc tak. jak ostat­
nio, gdy dziewczynka rzuciła się na jedze­
nie z gołymi rękami, nie czekając na 
sztućce.

■k

Adam Wiśniewski ma gest. Ale przede 
wszystkim — serce. Dla tych niekocha­
nych, 7. pokrzywionymi już u zarania ży­
ciorysami, dla chorych, starych, samot­
nych.

Jak długo wytrzyma? — Póki będą lu­
dzie, którzy zechcą przyjść do „Białej” — 
słyszę.

Nie lubi mówić o sobie. Jest skryty. To 
pan Ławicki opowiada, chcąc choć w ten 
sposób odwdzięczyć się za doznane dobro. 
Są do siebie podobni. Jak ojciec i syn. Po­
nad osiemdziesięcioletni nauczyciel Tade­
usz i trzydziestoletni restaurator Adam od­
naleźli się w pracy wśród ludzi dla ludzi. 
Łączy ich nieobojętność na ludzkie losy. 
Często trudne, czasem tragiczne.

To wrażliwość każę pierwszemu, mimo 
zaawansowanego wieku, zabiegać o pomoc 
dla tych, którym ciężko.

To ona każę drugiemu, wbrew złym ję­
zykom dzielić się tym, co zdobył...

HALINA DRACHAL
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Oprócz waz i dzbanów 
można obejrzeć wiele 
innych przedmiotów co- 
diennego użytku. Każ­
dy znalazłby zastoso­
wani w mieszkaniu 
każdego oglądającego.
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Prawdziwa chimera wcale nie budzi stra­
chu. Wyraźnie widać, że zjeżona postawa 
lwa (niewielkiego zresztą, mniej więcej 
wzrostu wyżła) ryk wcale nie stanow:ą 
demonstracji krwiożerczości. a wyrażają 
rozpacz; wyrastający z lwiego grzbietu 
kozi teb szarp;e się. by wyswob dcć się z 
przerażającego dlań ciała i ucTec jak naj­
dalej: zdegradowany do funkcji ogona 
wąż. któremu natura poskąpiła elosu, więc 

.nie może krzykiem wyra':ć niezadowole­
nia z sytuacji — w odruchu bezrozumnej 
desperacji s-nga jad'w:tą p-szczą do ko­
ziego rogu. W sumie — n!esTCzesn? zwie­
rzę (?) budzące szczere Współczuce. I ja­
każ różnica miedzy przer-ż^iącym, jak ze 
złego snu majakiem, zaoam’etnnym z ilu­
stracji zdob:ącvch każdy chyba podręcz- 
rfk i każdą książkę o sztuce antyku, a tym. 
co d?je obejrzenie oryginału.

Tak, bo oryginał brązowego posągu chi­
mery możemy po raz pierwszy obejrzeć w 
Polsce, w Warszawie, na wystawie otwar­
tej w Muzeum Narodowym (czynna będzie 
do początków lutego), ą przedstawiającej 
sztukę tajemniczego narodu Etrusków. 
Kim byli Etruskowie? Tego, tak naprawdę, 
nikt nie wie Hipotez jest wiele, łącznie z 
tą, która łączy ich osiedlenie się w Italii 
z wędrówkami morskimi jednego z Home­
rowych bohaterów — Eneasza. W każdym 
razie okres się zgadza w obu przypadkach 
— Wojny Trojańskiej i pojawienia się na 
półwyspie Etrusików — w grę wchodzi po­
czątek ostatniego tysiąclecia, poprzedzają­
cego naszą erę. Gwoli ścisłości dodajmy, że 
obecnie przeważa pogląd, iż na te tereny 
u schyłku epoki brązu przywędrowały ple­
miona z zewnątrz (może byli to Pelazgowie, 
zamieszkujący Grecję przed Achajami i 
Dorami?) i wymieszawszy się z ludnością 
miejscową — stworzyły naród Etrusków, 
Naród, ale nie zwarte, scentralizowane 
państwo.

Italia była wówczas głęboką prowincją 
cywibzowanego świata śródziemnomor­
skiego. panował w niej trochę senny spo­
kój i wydawało się, że kilkanaście boga­
tych, pięknych miast, które wznieśli Etru­
skowie. może się spokojnie rozwijać ■ bez 
ochrony, jaką zapewnia silne państwo. Za­
spokojeniu potrzeby wymiany surowców i 
myśli w zupełności wystarczała luźna fe- 
der"cja nfast o charakterze religijnym. 
Układ ten zaowocował rzeczywiście świet­
nym rozwojem sztuki, architektury, myśli 
inżyn-erskiej. Dowod"m tego ostatniego 
niech będzie fakt, że do dziś w skład sy­
stemu kanalizacyjnego’ Rzvmu wchodzi 
fragment, tzw. cloaca m?ximn. czyli ka­
nał odprowadzający nadmiar wody, zbu- 
d w?nv na rozkaz ETuska, króla Rzymu. 
T -kr-rfusz- Stn-ęgo, A tak koronn” 
r z-b-t-k lak m. ś*”‘atynh na 
V - ‘ 'u |es' Krewki wzmęsi^ną według 
t’.........ctrus’':r.-o nknu Zresztą też na
p ' " '•> ’n etruskogo ’-ró’n P.-ymu 
równkż T~rkwin:usza ale Pysznego.

Brak p. ństwo zemścił się na tym jakże 
utalen nw-njvm narodzie z chwilą, gdy na 
zsnfeszk wane przez nich tereny wkro­
czyli La‘ynow;e, twórcy późniejszego im­
perium rzymskiego. Ceniąc i przejmując 
dorobek kulturalny Etrusków, Latynowie 
odebrali im kraj. Barbarzyńcy cl wiedzie­
li, że w obliczu zagrożenia Etruskowie mo­
gą połączyć swe siły, więc umiejętnie pod­
sycali różne animozje między etruskimi 
miastami. Słowem — postępowali w myśl 
znanej dziś powszechnie zasady „divide 
ęt impera” — dziel i rządź.

I tak z czasem miasta etruskie upadły, 
zaginął nawet język tego narodu, gdyż je­
go członkowie stali się obywatelami Rzy­
mu, posługującymi się łaciną; sprawia to, 
że do dziś nie jesteśmy w stanie zrozu-

Ten brązowy młodzieniec, tańczący 
z pucharem, został wykonany z brą­
zu w Vulci w VI wieku przed naszą 
erą.
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Sylen, powstały prawie 500 lat przed naszą erą, stanowi temat 
wprost zaczerpnięty z Grecji. Ale jakaż różnica w porównaniu 
ze shierarchizowaną grecką sztuką...

Waza z przykrywką liczącą sobie 2 i pól tysiąca lat dziś też 
świetnie spełniałaby swą funkcję. A jakaż uroda...
(Bucchero, VI wiek p.n.e.).

mieć żadnej etruskiej inskrypcji, których R 
odkryto wiele. Pozostały tylko w samym W 
Rzymie, wzniesione według etrusk eh pro- fi 
jektów. budowle i wspaniale ob.ekty sztu | 
j:i i przadm ''y użytkowe, które dz’ś od- B 
kapują archeolodzy. Nie wszystkie zresztą «

- ■ ą żmndutg) odkryw na - w ele I
; ; .s a ch m."i" i chyba s!y-n ejsza i

■ rz? w ,voa 1-ą.o o!:ń.'-’.:a órej Rzy I
; 1 ie <■' 'ąli ' y> f g’.»rk b"źniąt. Rn- !'
i : E-m—ą) znane są od pon d 2 L
ty.; ?t.v I t : t k w naszej wyobraźni zro- n
s y sę z T. ; mt-m, że nie zd jemy sobie r
ty awy. iż stworzyła ję kultura starsza | 
od Rzy u o b! sko ys ąc lat.

Była to zresztą kultura bardzo otwarta, 
niezwykle chętnie przyjmująca wszystkie 
wpływy, wykorzystująca je i przetwarza­
jąca. Etruskowie genialnie adaptowali 
wszystko, co do nich dotarło, z szerokiego 
świata, sprzyjała temu mnogość ośrodków, 
brak unifikującego wszystko centrum — 
stąd mnogość stylów i perfekcja osiągana 
w wyniku specjalizacji wytwórczej. Oczy­
wiście rolę głównego inspiratora spełniała 
Grecja, ale także np. orient. Dziwne, ale 
ten utalentowany naród samodzielnie ni­
czego nie wniósł do sztuki. Odnawiała się 
ona przez kontakty ze światem zewnętrz­
nym, z Grekami, nie przez własne od­
krycia. Ale w tej specyfice etruskiej dziś 
tkwi jej siła, jej zrozumiałość dla współ­
czesnego odbiorcy. Dziś o stosunku do 
dzieła sztuki decyduje jej jakość, a nie 
przyjęte rozwiązanie, style. Sprawiło to, 
że Etruskowie urośli w naszych ocaach, 
ceni się ich i rozumie, podobają się.

W Warszawie można obejrzeć dobnee 
ponad tysiąc eksponatów. 1200 przyjechało 
do nas, wystawa została wzbogacona eks­
ponatami naszego Muzeum Narodowego. 
Powstała ekspozycja imponująca, dająca 
najpełniejsze z możliwych pojęcie o sta­
nie wiedzy ludzi współczesnych o tej ta­
jemniczej, zagubionej kulturze. Tu trudno 
powstrzymać się przed refleksją: naród, 
choćby stworzył dzieła niezwykłe, jeśli nie 
potrafi zachować swej tożsamości, ginie. 
Dziś wszyscy wiemy, że nauczycielami 
Rzymian byli starożytni Grecy, ale kto 
wie, iż w równym chyba stopniu rolę tę 
spełniali Etruskowie?... A dowodnie świad­
czy o tym wystawa.

Do Warszawy przyjechał oryginał sław­
nej chimery, choć zabrakło wilczycy. Przy­
jechały ponadto sarkofagi zdobione prze­
pięknymi rzeźb" mi z terakoty, wiele na- 
c .yń kultowych z brązu, gliny i terakoty, 
a tzkże różne przedmioty codziennego u- 
żytku. ozdoby. I wcale n’e jest to wysta­
wa interesująca głównie dla specjalistów. 
Swego rod :aju ..nowoczesność” tych przed 
m otów sprawia, że chodzącemu po wysta­
wie trudno przy wielu eksponatach oprzeć 
sę odruchowemu „przymierzaniu” waz. 
pueh~rów, figurek, ozdobnych zwieńczeń 
dachówek, różnych uchwytów czy klamek 
— do własnego mieszkania. Po prawie 
trzech tysiącach lat od swego powstania 
zrchowaly znakomicie funkcjonalność, nie 
mów ąc już o urodzie.

O ich doskonałości najlepiej świadczy 
fakt, iż wiele nie zmieniło rię do dziś ani 
na jotę. Koński munsztuk od współczesne­
go różni się tylko materiałem (kto dziś 
robi takie rzeczy z brązu!) i szlachetną rze- 
mieśln:czą robotą. Garnek do gotowania 
wraz z pzkrywką ma identyczny kształt, 
jak współczesne wyroby z Myszkowa, jest 
od nich jednak ładniejszy. Różne zapin­
ki, kolczyki, figurki nadają się do tego, 
by przepiąć je do swetra, postawić na re- 
C'le. Urocza starsza pani, której rzeźba 
Zdobi urnę, zn:ewala pogodnym, babci­
nym. pełnym ciepła i godności wyrazem 
twarzy; stojąc przed nią odpowiadamy jej 
uśmiechem nad przepaścią ponad 2 i pół 
tysiąca łat i odruchowo prostujemy plecy, 
bo spodz'ewrmy się łagodnego napomnie- 
n:a: a mówiłam tyle razy, trzymaj się 
prosto...

Są tacy co twierdzą, że kiedyś może o- 
kazać się, iż nasza epoka nie miała naj­
lepszego smaku. Tym pożyteczniejsze jest 
ćwiczenie go przez obcowanie z przedmio­
tami naprawdę pięknymi. Chwila zadumy 
nad tym, co takiego zostanie po nas, z 
czym za kilka tysięcy lat nasz potomek 
chiciałby obcować na co dzień — także 
dobrze zrobi nam, ludziom przeświadczo­
nym, że na prawdziwy rozwój monopol 
mają nasze czasy. Taka refleksja budzi 
pokorę, a ta nigdy jeszcze nikomu nie za­
szkodziła.

Podnbne myśli muszą być dość pow- B 
szechne, o c.ym świadczy fakt, że wystawa | 
nie tyłka w Polsce budzi żywą sensację, g 
jest w’elk’ej wagi wydarzeniem kullural- g 
nym. Prace rad jej przygotowaniem, pod- g 
jęte z inicjatywy Muzeum Miejskiego w g 
Berlinie (NRD) trwały — z udrałem czte- g 
rech innych plrcówek — dwa lata. S~ma 
e’.-sp~zycja do Warszawy przyj ech"ła z 
Budapesztu, a przed tym była podziwiana 
w Pradze. Cd nas pojedzie do Moskwy, 
Lenmgradu. później do któregoś z miast 
RFN, paryskiego Luwru. Czy będzie eks­
ponowana we Włoszech — nie wiadomo; 
oni mają tam własne wielkie zbiory etru-

Dobrze się składa, że w Polsce Etru­
skowie goszczą w okresie świątecznym, 
w czasie ferii. To znakomita okazja, by 
obejrzało ją wielu nauczycieli. Może war­
to zorganizować specjalne wycieczki, za­
równo młodzieży jak pedagogów... Jeśli 
już wybierzecie się na spotkanie z Etru­
skami, życzę, by oprowadzał was po wy­
stawie dr Witold Dobrowolski, kustosz 
działu sztuki klasycznej. Przepięknie Opo­
wiada on o tym tajemniczym i ciekawym 
ludzie i jego s’tucc...

MARIA KALIŃSKA
Fot. M. Suchecki

MIĘDZY LEKCJAMI

Jak to właściwie jest z literaturą fa­
chową dla nauczycieli? Jedni mówią, że 
brakuje, te ukazuje się coraz mniej książek 
pedagogicznych, inni, że wręcz przeciwnie, 
w kaidej większej księgarni półki poświę­
cone pedagogice i psychologii są polne. 
I, co może dziwić — ale jak się zaraz 
okaie tylko pozornie — jedni i drudzy 
mają fację! Otóż faktycznie, literatury 
przeznaczonej dla nauczycieli na pewno nie 
brakuje — ale tylko w sensie ilościowym. 
Bo jakie to są pozycje? Niestety, najczęś­
ciej podejmujące jakiś wąski, pojedynczy 
problem, interesujący tylko nieliczną grupę 
nauczycieli lub temat mało istotny dla 
praktyki szkolnej. I ten język! Oto prób­
ka. ,,Optymalizacja to nie tylko wskazy­
wanie kierunków działań optymalizacyj­
nych, lecz głównie ustalanie zmiennych 
decyzyjnych oraz zmiennych ograniczają­
cych obszar poszukiwania rozwiązań op­
tymalnych”, Autor tego cytatu zapewne 
zarzuciłby mi manipulację poprzez wyrwa­
nie żdania z kontekstu, ale doprawdy, 
cały tekst jest napisany, takim właśnie, 
pokracznym etylem!

Itmy tui autor, potrzebuje takiego oto 
wywodu, aby dowieść niezwykle odkryw­
czego stwierdzenia, iż telewizja może peł­
nić różne funkcje. „Z przyjęcia ogólnego 
założenia, że funkcja to każde, dające się 
wyodrębnić działania każdego dającego się 
wyodrębnić elementu oraz zestawienia go 
ze stwierdzeniem, iż tv przekazując róż­
norodne treści symboliczne jako elementy 
świata przedstawionego, wykonuje różno­
rakie działania, wynika wniosek gneral- 
ny, że telewizja pełni różne funkcje”. Cie­
kawe czy sam autor rozumie o co mu cho-

dzi, toż to już nie język a bełkot! Tak 
proszę państwa, pisze się u nas dla nau­
czycieli... 1 potem stawia się im zarzut, że 
mało czytają, że są niedouczeni — a co 
mają czytać? Czy miotająca się między 
godzinami i nadgodzinami w szkole oraz, 
jakże uciążliwymi w dzisiejszych czasach, 
obowiązkami domowymi tsauczycielka, ma 
czas i siły na rozgryzanie zawiłych stwier­
dzeń, zawartych w opasłych dziełach pe­
dagogicznych (niekiedy raczej r-r pseudo- 
pedagogicznych...)? Takie u nas teraz og­
romne kłopoty z papierem, « wydaja się 
tyle niepotrzebnych nikomu, nie czytanych 
przez nauczycieli książek. Czego zaś bra­
kuje? Tego, czego najbardziej potrzeba w 
szkole, czyli prostych opracowań metody­
cznych, konkretnych propozycji realizacji 
różnych tematów, przykładowych rozkła­
dów materiałów (ale, na Boga, po ludzku 
pisanych, w układzie tematycznym, a nie 
rozbudowanych na kilkanaście stron rub­
ryk, maczkiem wypełnionych — potem 
trzeba jeszcze pisać „rozkład z rozkładu”, 
aby wiedzieć, czego uczyć na poszczegól­
nych lekcjach).

Dlaczego tak ciężko u nas o takie opra­
cowania? Z kilku powodów,' zaś przede 
wszystkim dlatego, że... nie ma komu ich 
pisać. Naukowcy-pedagodzy jak ognia tego 
unikają, bo po pierwsze, po prostu nie 
umieją pisać opracowań metodycznych (do 
tego trzeba dobrze znać praktykę szkolną!) 
a po drugie, za to nikt stopnia nie da. Jak 
wiadomo istnieje w Polsce taki system 
awansów naukowych, który wymusza pi-
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przed świąteczną przerwą. Późne popołud­
nie, szkoła już opus oszala. Siedzimy w ga­
binecie dyrektora tego liceum, w niedu­
żym, uzdrowiskowym mieście. Mała cho­
inka na biurku przypomina, że Boże Na­
rodzenie tuż, tuż. Ale nastrój taki, że ja­
koś człowiekowi nigdzie nie spieszno... 
Więc słucham.

Starszy pan jest bardzo przywiązany do 
swojej szkoły — w tym ogromnym, po­
niemieckim gmachu, spędził cale swoje do­
tychczasowe życie; w sumie już blisko 40 
lat! Kto dziś tak długo pracuje w szkole. 
Z niekłamaną dumą pokazuje swoje gospo­
darstwo. A ma się czym pochwalić. Licz­
ne, dobrze wyposażone gabinety, aula, jaką 
rzadko dziś można oglądać w szkołach, 
sala gimnastyczna, świetlica, klub — wszy­
tko to, co po prostu powinno być. Wszędzie

czysto, lad, porządek. I największa duma 
dyrektora — auten.yczne obserwa orium 
astronomiczne!

Ile szkól w Polsce dysponuje takim cu­
dem?, Skupił wokół tego obserwa'orium 
zapał zarówno rodziców jak i młodzieży, 
Ojcowie, fachowcy różnych branż społecz­
nie budowali, ich dzieci z tego teraz ko- 
rzytają. Z jakim przejęciem patrzy się 
godzinami w gwiazdy, gdy ma się 18 lat... 
Dyrek'or, sam wielki entuzjasta astrono­
mii, to rozumie w końcu dla nich wybu­
dował tę kopulastą wieżę, dla nich tracił 
wiele godzin na zdobywanie pieniędzy i 
sprzętu,

I co z tego dziś ma? Ano, niewątpliwie 
przywiązanie i wdzięczność młodzieży, sza­
cunek rodziców. To dużo, bardzo dużo. Ale 
jednak nie wszystko. Chciałoby się też uz-

sanie przez cale życie odpowiednich opra­
cowań po to, aby otrzymać stopień. Ba, 
taki naukowiec, który mimo wszystko pi­
sze metodycznie, jest w swoim środowisku 
człowiekiem podejrzanym, ma opinię ta­
kiego, co to może i cekawie pisz'. ale to 
przecież jest me‘odyka, nie nauka. wvc 
je t to jakby p-dtgog drugiej kategorii,

A to, że właśnie jego książki nauoz"- 
elele czgiają że jego propozycje okazują 
się być przydatne w prak'y‘ce. traktuje się 
z lekceważącym wzruszeniem ramion. I 
tak oto, kwitnie u nas twórczość pedago­
gów dla. pedagogów (naukowców,, obo­
jętnie zaś traktowana przez nauczycieli, 
jako zupełnie im nieprzydatna. V nas pi­
sze się książkę o celach kształcenia (przy­
kład zupełnie dowolny — bez jakichkol­
wiek aluzji!), w której na wielu stronach 
pisze się o różnych aspektach teoretycz­
nych tych celów, przedstawia się wielo­
stronicową ich klasyfikację, której — jak 
sądzę —- sam autor nie odtworzy z pamię­
ci, a co dopiero nauczyciel, który miałby je 
stosować w praktyce. A na Zachodzie w 
takiej książce podaje się prostą klasyfika­
cję, a następnie szeroko pisze o tym, jak 
te cele formułować w odniesieniu do kon­
kretnego tematu, a przede wszystkim — 
jak je realizować na lekcji!

Znam dobrze środowisko naukowe 4 
wiem, z jakimi mogę się spótkać kontr­
argumentami — musimy podnosić poziom 
naukowy nauczycieli, nie można iść na 
łatwiznę i zachęcać do powielania Wzo­
rów, nauczyciel powinien być intelektuali­
stą i sam tworzyć metodykę, oczywiście w 
oparciu o nasze, mądre, teoretyczne roz­
ważania itd. A, że nie chcą kupować i czy­
tać naszych książek, to tylko ile o nich 
świadczy.

A ja myślę, że niedługo problem sam 
się rozwiąże. Jeśli wydawca będzie auten­
tycznie tracić na książkach—bublach, zacz- 
nie publikować tylko takie prace, na które 
będzie popyt. I wtedy dopiero u'-aże się 
sporo książek melodycznych, przyd^tn’ ch 
nauczycielom. Tylko za co lotedy będzie 
się nadawać stopnie naukowe?

nania zwierzchników, docenienia niezwyk­
łego przecież w dzisiejszych cz~sach prze­
wiązania do swojego m-ejsca pracy. T~ n 
czasem przedstawiciele władzy szkolnej 
traktują dyrektora — zapaleńca jak nie­
szkodliwego wariatuńcia. w rajle^szym ra­
zie z pobłażliwym poklepywaniem.

No dobrze, dobrze ale kto tam piln',se 
młodzieży w tej wieży? Jak się za to nl~- 
ci, bo przecież niemożliwe aby to robić tyl± 
ko z miłości do gwiazd i mlodz!eż’’i? A ra- 
chuneczki za sprzęt w porządku? Więc dy­
rektor skrywa przed nimi, że po nocach z 
młodzieżą obserwuje niebo — przepisy ta­
kich zajęć nie przewidują, a jeszcze do nie­
dawna padlby inny zarzut — czy to aby 
nie jaka konspiracja? Pomocy od wla^z 
żadnej, uznania wcale, za to od czasu do 
czasu tłumaczyć się trzeba...

Albo aula — ogromne pomieszczenie, 
właśnie po remoncie, prezentuje się wspa­
niale. Gustowna boazeria, odpowiednie do 
całości oświetlenie, pełne zaplecze dla sce­
ny (bo w szkole działa teatr amatorski z 
wielkimi tradycjami). Ile czasu i zdrowia 
musi dziś kosztować taki remont? I je­
dyny komentarz pana wizyta*ora — no, 
ale podłoga wydeptana... Faktycznie, po 
kilku dyskotekach i innych imprezach, 
świeża nie była. To co — zastanawia się 
— miałem tę aulę zamknąć i otwierać 
tylko podczas wizytacji?

Więc dyrektor jest rozgoryczony. Właś­
ciwie — jak sumuje długie lata pracy — 
stale go nosiło, zawsze coś musial organi­
zować, modernizować, wymyślać. I nigdy 
nie spotkało go za to jakieś istotne wy­
różnienie, kłopotów zaś nie brakowało — 
wiadomo, błędów nie popełniają ci, którzy 
nic nie robią. Na emeryturę przeidzie 
wprawdzie z przekonaniem, że zdobył so­
bie sympatię licznych wychowanków i ich 
rodziców, ale jednak z nocz^ciem n;edoce- 
nienia. Pewnie przuiedzie ktoś z kurato­
rium, złoży zdawkowe 
kwiatek, może jakaś nagroda, ot jg'- 
demu długaletmemu dyrektora'"’, e-’ ’ o- 
dzącemtt na p—’—re. r6'"-?!cż ''•'■■-mu, 
który niczym s:ę n{e w-ó-n!'...

Od tamtego sootka~ia w'--’ 
Boże Narodzeń'e. zn*‘a t-n 
niający do reflek~ii i ■>- ''"-c t
sobie myślę — cor^z mn‘ei jp-t 
li-enłuzjas‘ów, tych. któr~n n'p s-c-- 
swego czasu i sił dla uc?v‘ów. I ro z to­
go mają? Pretensje nalbliżrznch, którzy 
czuja się zaniedbani i lekceważeni zw!arz- 
ehników, których nie stać czasem na zwv- 
kle podziękowanie. Czy to tak trudno 
publicznie wyrazić uznanie, dać większą 
niż innym nagrodę, podkreślić sz.acunek 
dla zapału i zdwojonego wysiłku?

Miało być świątecznie i nastrojowo, wy­
szło trochę refleksyjnie i smutno. Ale czy 
takie właśnie nie jest całe nasze życie?
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IAZDY

że zabrać chorą na ciężarówkę i zawieźć 
do Pawłodaru do szpitala. Bagatela! 300 
km na ciężarówce, bez ciepłego ubrania, 
o głodzie i chłodzie, w takim stanie zdro­
wia! To zabójstwo — pomyślałom. Zapyta­
li jeszcze, czy mun pieniądze. Ne nralam. 
Porozmawiali ze sobą, przyznali mi rację 
i wyszli. A ja bezsilna.'z cierpiącym dzie­
ckiem (i sama cierpiąca) zostałam.

Mijały ciężkie dnie i. noce. Siednialsćm 
przy córce i wpatrywałam się w tę naj­
droższą, tak zeszpeconą twarz — i czekałm 
na cud. Przyszedł, a właściwie sta! się 
cud. Po kilku dniach pęcherzyki zaczęły 
pękać i powoli przysychać. Najpierw na 
szyi, a potem na twarzy, obrzęk powoli 
ustępował. Choroba trwała długo, ale r.a 
szczęście, skóra pięknie się wygładziła i 
po okropnych ranach nić pozostał żaden 
ślad. Młody organizm zwyciężył.

Był to dla nas bardzo trudny okres. 
Miałam rozbite kolano, skaleczoną rękę, 
rozbitą głowę nad czołem. Tak poowija- 
na pielęgnowałam chorą córkę.

zimą lepianki w pobliżu fabryki. Ja z cór­
ką i Kuleśzowa ze starą matką nie mia­
łyśmy na to siły i gdy inni przen.cśii cię 
z Bie;-ęgta$u r.a Naj.zatas eta v.ta:.- ; ch zte- 
mlanol:. my /cst my no -i"rym m.'.i- 
scu. Było to straszne i ze względu n cd- 
leglość dzielącą Elerc-tas cd fabrwd i ną 
gr'sujące wilki. Dla Wn.".mw.t i stwszzgo 
mechanika Koleśniczenki pobudowano.

PRZYWIDZENIE

Przypominamy, że są to wspomnienia koleżanki Józefy Lewkowicz, 
emerytowanej nauczycielki z Ełku, która w 1940 roku była wywieziona 
do Kazachstanu, gdzie przebywała sześć lat. Uczyła tu polskie dzieci z ro­
dzin deportowanych: początkowo tajnie, a po zawarciu umowy generała 
Sikorskiego ze Stalinem — oficjalnie. Szkole i nauczaniu poświęcony jest 
ostatni (piąty) odcinek Jej wspomnień.

Pewnej księżycowej nocy, gdy siedziałam 
przy chorym dziecku i patrzyłam w okno, 
nagle ujrzałam zbliżającego się do lepian­
ki męża. Widziałam go wyraźnie w świetle 
księżyca. Gwałtownie zerwałam się z m:ej- 
sca, chcąc wybiec na jego spotkanie. Za­
pomniałam w tym rozpędzie, że drzwi w 
tej chacie były bardzo niskie, nawet na 
mój wzrost. Uderzyłam tak mocno o fra­
mugę drzwi, że rozcięłam głowę. Obieg­
łam chatę dookoła, ale męża nie było, tyl­
ko po czole spływała mi strużka krwi.

Podobna historia przydarzyła mi się, kie­
dy pracowałam na Kierzawodzie. Nie było

oczywiście rękami Polaków, barak w' -k- 
szych rozmiarów. W tym baraku w ma- 
łym pokowzku dostał:’. k.crm Kuk?mowa. 
Zostałam sama Widząc to. drcrlętnik 
(brygadzista) Isym.bajew zżerał m”'e z 
córką do swojego, dom ku. Miał en “• mą 
rodzinę, wiec nam nrz','P"d? ' ty'? m .dsea. 
ile zajęła pryczy Dzwsietnik mu ł krowę, 
któro zajmowała stań. K'edv wrzawom z 
roboty. najp‘ęrw. w ciemności" ch, wpada­
łom no leżąca krowę.

W środku śnieżnej, mroźnej zimy za­
brakło dla krowy ■ paszy. Isymbataw zmu­
szony był ia zabić, ale tak aby n"-t s’o o 
tym nie dowiedział, bo za ząbcie jej groziła 
karo. A wiec tylko w nocy możną było te­
go dokonać. Krysia już nieźlfe mówiła po 
kazachsku. Zrozumiała więc z ich rozmo­
wy. jaki wyrok zapadł na życie krowy. 
Wyobraziwszy sobie, jak bardzo krowa 
będzie cierpiała i ryczała z bólu, wymo­
gła na mnie, aby w te noc wyjść z chaty. 
Ale dokąd zapytałam? Na step, byle nie 
słyszeć ryku krowy. Niebawem naczelnik 
Matwiejczuk pozwolił mi zająć maleńką 
klitkę w baraku dla mechanika, którą po­
przednio zajmowała Kuleśzowa Była w 
tej klitce maciupeńka płytka z jedną fa­
jerką, nie miałam jednak czym w niej 
palić. Woda zamarzała. Dziecko prawie 
cały dzień siedziało w pościeli w ubra­
niu.

Praca moja jako proboszczyka trwała do 
chwili przyjazdu inżynier? z Pawłodaru na 
inspekcję do fabryki i do kopalni rudy 
złota. Inspekcję rozpoczął oJ zbadania., ja 
ki procent złota znajduje się w wydobywa­
nej rud?:e Sprawdził wszystkie moje wy­
liczenia, popakowane, wypłukane próbki, 
prowadzone przeze mnie zapisy, rysunek 
przekroju żyły, głębokość żyły — pokładu 
i natychmiast kazał mn e zwo'n ć obawia­
jąc się że mogę sporządzić mapę całego 
tar. u k o"'n ■ użyć dl? wrogiej r b tv 
Zwolniono mnie i posłano na ..górny cech” 
na worotawszczyka

PRACA WOROTOWSZCZYKA

Pracowałam tam nie mając ciepłej odzje- 
ży, obuwia, rękawic, przy 30—40 stopnio­
wym mroz:e. Wykrę ałyśmy we dwi 
ogromne żelazne kubły — badzie pełne 
kamienia z „dudki" (szybu) na powierzeń 
nię. Trzecia osoba „projomszczyk” przyj­
mowała ten ciężar, ładowała do taczki i od­
woziła na wyznaczone miejsce. Była to 
praca katorżnicza i bardzo niebezpieczna, 
szczególnie dla tej trzeciej osoby, która 
musiała nachylić się, silnie chwycić wy­
kręconą badzię przyciągnąć ją tak. aby 
stanęła za obwodem „dudki”. Zdarzył się 
■wypadek, że niezręcznie i słabo chwycona 
badzia wpadła z impetem z powrotem do
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„Dekalog” to dziesięć współczesnych moralitetów.

Dopiero w czerwcu 1941 roku Kowalczuk 
(kierownik Kirzawodu) pov/iadomił nas o 
napaści Hitlera na Związek Radziecki. Ta 
wiadomość zelektryzowała nas. Przerwa­
liśmy pracę przy maszynie. Wojna! W na­
szych sercach rosła nadzieja, że może już 
niedługo naszej męki. Poweseleliśmy, po­
czuliśmy się pewniejsi. Powtarzaliśmy so­
bie: żeby tylko wytrwać...

Od tego czasu i w naszym życiu zaszły 
poważne zmiany. Zaprzestano rozbudowy 
C.E.S., więc „kirpicz” stał się zbędny. 
Wśród Rosjan i Kazachów pobór do woj­
ska. Ale Kazachy wolą mieć „tuberkuloz” 
(gruźlicę) niż służyć w armii.

Władze stwierdziły, że w sytuacji wo­
jennej Krajowi Rad najbardziej potrzebne 
jest złoto. Bez uprzedzenia na Kirzawod 
przyjechały ciężarówki i padł krótki roz­
kaz: ..ubierajcie swoi wieszczy”. Jednych 
powieźli do Majkainu, gdzie był rudnik 
złota, a innych na Bieregtas, aby na Naj- 
zatasie zbudowali nową fabrykę złota. Do 
tych innych należałam i ja. Bieregtas to 
dolina opuszczona przez koczujących Ka­
zachów. otoczona łańcuchem jakichś dziw­
nych gór. Sprawiały one wrażenie równo 
ciosanych kamiennych płyt. W niektórych 
dopatrywaliśmy się olbrzymich piętrowych 
budowli, inne z profilu przypominały gło­
wy ludzkie, a jeszcze inne — figury geo­
metryczne. Pod wystającymi płytami moż­
na było od biedy zamieszkać. W tej do­
linie było kilka lepianek. Jedne bez drzwi, 
inne bez okien. W jednej z nich zamiesz­
kałam razem z Karasewiczową i Kuleszo- 
wą. U podnóża jednej góry było małe 
źródełko, trochę obmurowane przez po­
przednich mieszkańców. Była to prowizo­
ryczna mała studzienka, z niej braliśmy 
wodę. W pewnej odległości była chata, 
pewnie po bogatym Kazachu, bo ob­
szerniejsza. Zajął ją Wołkow z liczną ro­
dziną. Był on naczelnikiem budowy no­
wej fabryki złota na Najzatasie, odleg­
łym od Bieregtasu o jakieś 5 lub 6 km.

BUDOWA FABRYKI ZŁOTA

Wychodziliśmy do pracy pieszo o sza­
rym świcie. Pa dwunastu godzinach pracy, 
umęczeni do ostateczności, wracaliśmy 
również pieszo na Bieregtas. Wznosiliśmy 
mury tej fabryki od fundamentów, wszy­
stko z dużych kam eni. Właśnie te duże, 
ciężkie kamienie i glinę, którą sami mu- 
sieliśmy m'es!ć, wnosiliśmy na nosidłach 
na wysokie prowizoryczne rusztowanie. 
Zdarzało się dość często, że nie obliczyli­
śmy swoich sił i możliwości, i kamień spa­
dał nam z nosiłek na ziemię. Groziło to 
kalectwem lub śmiercią niosącym lub pra­
cującym m dole. Nie było w pracy przerw 
ani na odpoczynek, ani na posiłek. Tu 
nie otrzymywaliśmy ani chleba, ani jagla­
nej kaszy z olejem (nawet za zapłatą), 
jak było na Kirzawodzie. Jedynym posił­
kiem była tylko lepioszka przyniesiona za 
pazuchą i zjedzona niepostrzeżenie. Wokół 
fabryki krążyły jakby echem .powtarzane

puchła, a czerwona pręga dochodziła do 
pachy. Nie mogłam już tą ręką pracować, 
miesić gliny, ani utrzymywać łopaty i no­
siłek. Kuleśzowa przyprowadziła do mnie 
Wolkowa. Gdy zobaczył rękę, zwolnił mnie 
z pracy i kazał iść do jego żony, może 
ona znajdzie jakieś lekarstwo u siebie. 
Wracałam pełna niepokoju. Ręki nie mog­
łam opuścić, stała się dziwnie ciężka i bar­
dziej bolała. A 5 km drogi wydłużało się z 
każdą minutą. Pani Wolkowa znalazła u 
siebie kalik i przyrządziła z niego kąpiel 
dla mojej dłoni. Pomogło! Czerwona prę­
ga na mojej ręce stanęła w miejscu, po­
woli ustępował obrzęk i ból.

wtedy księżyca. Było południe, dzień ciep­
ły, słoneczny. Po powrocie z roboty pisa­
łam list do rodziców. Nie mogąc opanować 
łez, przerwałam pisanie. W głębokiej zadu­
mie siedziałam na pryczy i patrzyłam w 
okno, a zaczęty list leżał na kolanach. Za­
stanawiałam się nad naszą dolą — czy 
kiedyś wrócimy do rodzinnych stron, zoba­
czę jeszcze rodziców, rodzinę, męża. Nagle 
poderwałam się z nrejsca, bo zobaczyłam 
przez okno idącą w stronę baraku mamę. 
Pędząc korytarzem, pomyślałam, że i mo­
ja rodzina została wywieziona. Przebeg- 
łam wokół baraku, a mamy nie byłó. Ten 
obraz mamy przed barakiem, jak i męża 
na B eregtasie, noszę jeszcze do dziś w 
pamięci.

PRACA PROBOSZCZYKA

Praca przy uruchanraniu fabryki powo­
li zbliżała się do końca. Mnie pracującej 
na ..górnym cechu” Szadryn (naczelnik) 
powierzył funkcję proboszczyka. Do fabryk 
zwożono już zapasy węgla i rudy złota. 
Praca proboszczyka polegała właśnie na 
ustaleniu, jaki procent złota zawiera ko- 
p?lna ruda. W tym celu zjeżdżałam na 
dół, gdzie K"zachy wyrąbywali rudę. Okre­
ślałam miejsce, skąd wydobywam rudę, 
brałam próbkę, następnie w specjalnym 
naczynku — stępie, kruszyłam tę próbkę 
na proszek. Z kolei wypłukiwałam i obli­
czałam w procentach, ile złota zawiera
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słowa: „dawaj, rabotaj”.
Nikt, prócz mnie, nie miał zegarka. Do­

póki chodził, to jakoś odmierzaliśmy go­
dziny pracy, a gdy stanął, kierowaliśmy się 
w "chodem i zachodem słońca. Fabrykę 
wznosiły kobiety i młodociani chłopcy, już 
po szkole podstawowej, a jeszcze nie li­
cealiści, albo licealiści dopiero początku­
jący.

CHOROBY

Na Bieregtasie przeżyłam wiele roz­
paczliwych dni i nocy. Lekkie draśnięcie 
naskórka na dłoni, byłoby doprowadziło do 
zakażenia całej ręki, która gwałtownie
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Uspokojenie moje trwało krótko. Z kolei 
córce od zadrapania nosa zapuchła twarz 
do niewyobrażalnych rozmiarów. W nosie 
i na całej powierzchni twarzy pojawiły 
się jakieś pęcherzyki. Przenosiło się to 
na szyję czerwonymi pasami. Córka z tru­
dem oddychała, ponieważ nos był całko­
wicie zablokowany tymi strupami. Mia­
łam z domu jedyne pudełeczko maści cyn­
kowej, którą ostrożnie smarowałam nos i 
jego okolice. Patrzyłam na córkę i my- 
ślałaną o najgorszym, które może mnie 
spotkać...

Wołkow chciał mi pomóc. Tak się zło­
żyło, że na budowę fabryki przyjechał na 
inspekcję inżynier z Pawłodaru. Wołkow 
przyprowadził go do naszej lepianki i wte­
dy to po raz pierwszy zobaczyliśmy jabł­
ko, które inżynier wyjął z teczki i dał 
córce. Zaproponował, stojąc daleko, że mo-

Na Najzatasie rosły ściany fabryki, ale 
różne urządzenia do przeróbki rudy złota 
były jeszcze w drodze. Część robotników 
odesłano z fabryki na tzw. górny cech 
do kopania rudy, część pozostawiono w 
fabryce do prac wykończeniowych. W lep­
szej sytuacji znaleźli się ci, którzy zestali 
w fabryce. Ściany fabryki chroniły przed 
zimnem, które niosła zbliżająca się zima. 
„Górny cech” (kopalnia) to goły pusty 
step, gdzie grasowały wilki. Było ich du­
żo. napadały na konie, krowy, kozy znaj­
dujące się na stepie. Zgłodniałe odgrzeby­
wały ciała zmarłych, dlatego mogjy ob­
kładano kamieniami.

BUDOWANIE LEPIANEK
Rodziny, w których byli mężczyźni, na­

wet młodzi chłopcy, budowały sobie przed

jedna tona rudy. Wszystkie wyliczenia, z 
oznaczeniem miejsca pobranej próbki,, 
z narysowanym dokładnie przekrojem 
złoża, zapisywałam w sporządzonych przez, 
siebie rubrykach. Każdy wypłukany metal 
z apteczną dokładnością pakowałam w 
papierki niby proszki w aptece.

Marzłam przy tej robocie niemiłosier­
nie, gdyż woda — z racji niskiej tempera­
tury w chacie, zamarzała. Bez wody pracy 
tej nie można było wykonać. Kiedy po­
wiedziałam Szadrynowi, że woda zamarza 
i nie mam czym palić w płytce, pouczył 
mnie, co należy robić: pójść do fabryki 
i ukraść węgla. Na poparcie słuszności 
swojej rady opowiedział o pracy przy wy­
rębie lasu. Kradli tam drzewo wszyscy 
robotnicy — mimo zakazu i kar, a nawet 
więzienia, inaczej zginęliby z głodu i zim­
na.

„dudki”.
Czasem przy worotku pracowałyśmy tyl- 3 

ko dwie. Wtedy po wykręceniu badzi do j 
poziomu ..dudki” jedna zapierała się ręka | 
mi i nogami, żeby utrzymać kołowrót c ę 
żar napełnionej rudą badzi. a druga , wy- I 
konywała prace tej trzeciej osoby. Głębo H 
kość „dudki” s:ęgała 5 m. Zdarzyło się tak, | 
że z racji źle chwyconej badzi — a może g 
źle utrzymanego kołowrotu — badzia gwał­
townie runęła w dół. Pracujący na dole 
człowiek z trudem uszedł z życ em. Naj­
trudniejsza była nocna zm aca. Siar vs!y ź 
mróz utrudniał oddychanie, na brwiach i i 
rzęsach osiadał szron, marzły ręce i nog:. ! 
oczy raziła jaskrawość śn:egu. potęgowana ■’ 
blaskiem księżyca i gw:azd. Były one wy- j 
raziste na granatowym tle n eba. Po ich j 
ruchach orientowaliśmy się. kiedy kończy j 
się nasza zmiana. Dz:el’łyśmy gwiazdy nr ; 
nasze, polskie, były to zawsze te najjaś- < 
niej świecące.

Na otwartej przestrzeni n'e było się 1 
g Iz e schronić i ogrz ć. Lęk pr.-.ed zgłod- j 
n alymi wilkami nie opuszczał nas i w 1 
c’.’s'e pracy i wtedy, kiedy o godz nie | 
22.00 wychodziłyśmy na . górny.cech”. Każ- S 
cy czarny głaz, a było ich tarri dużo, wy­
stający ze śniegu, rob 1 wrażenie stojące- ; 
g? lub leżącego wilka. ;

Blisko b'rrku ńacząlstwa. gdzie i ja we ; 
getowałam i marzłam, nie mając czym pa­
lić w płytce, były lepianki welu polskich , 
rodzin; Leńcowej z dwoma synami. Szym- 
czewsk'ej z córkami Zofią , i Anną, i sy­
nem Waldemarem; Sob:erądzkiej z syna­
mi — Józefem i Adamsm i dwiema córka­
mi; Heleną i Zofią, w dalśzej części j 
długiej ziemianki — Biernaccy i Zamko- 
wieżowa z córką, rodzina Mikuliczów i r 
Rossów, Łukomskich....

zasypani Śniegiem

Właśnie Sobieradzka, wiedząc, że zamar­
zam z dzieckiem w tej klitce, zapropono­
wała mi, abym przeniosła się do ich zie­
mianki. Chętnie się na to zgodziłam. Do­
stałam jeden kąt na postawienie pryczy. 
Zrobiło się w chacie ciasno — 7 osób na 
małej powierzchni. Za to cieplej. Józef, 
Adam i Helena pracowali w fabryce, 
mieli dostęp do węgla. Przynosili więc w 
kieszeniach i za pazuchą, ile się dało i tym 
się grzało chatę i na tym się coś tam go­
towało. Pod dachem Sobieradzkich dopad- 
ła nas sroga zima i ciężko doświadczyła..

Przyszedł buran — silny mróz i śnieży­
ca. W środku dnia zrobiło się ciemno. 
Słychać było tylko wycie silnej wichury 
Do wieczora zasypało wejście do ziemian­
ki. Józef pracował na popołudniowej 
śmianie. Po pracy o godzinie 22.00 nie 
mógł trafić do domu, bo dom był szczel­
nie zasypany śniegiem. Matka rozpacza­
ła, że Józef zamarznie na mrozie. W pew­
nej chwili usłyszeliśmy jakby skrzypie­
nie śniegu na dachu, jakby czyjeś kroki. 
Matka i Adam wybiegli do prowizorycznej 
Sieni i zaczęli wołać — Józef, Józef! Byl 
to rzeczywiście on. Adam chwycił łopatę 
i wybił dziurę w dachu (darń i trzcina)., 
przez ten otwór wciągnęli Józefa za nogi 
do środka. Śnieg, który przez ten otwór 
wdarł się do sieni, po roztopieniu służył 
nam za wodę do picia. Śnieg pokrył ziem­
iankę razem z kominem i dym nie miał 
żadnego ujścia. Nie można było palić węg­
lem, aby na ogniu stopić śnieg. Wyciągnę­
liśmy więc z sienników słomę, a właściwie 
trawę stepową do zagotowania wody śnie­
gowej. Dusiliśmy się od dymu. Najmłodsi 
właz’li pod prycze, bo tam było go mniej.

Tak zawaleni śniegiem przeżyliśmy trzy 
długie dni. Wreszcie naczelnik fabryki za­
interesował s:ę naszą nieobecnością w pra­
cy, przysła. Kazachów z łopatami i odko­
pali nas. Było to możliwe wtedy, gdy bu­
ran już się skończył. Byt jeszcze bardzo 
silny mróz, ale cichy beźśmeżny. W czasie 
buranu nikt nie odważyłby się przyjść od­
kopywać nas, byłaby to zresztą Syzyfowa 
praca. Odkopując nas. zbili nam szybkę w 
oknie, a więc nowa bieda. Gdy pod łopa­
tami wyczuli drzwi, wołali do nas: „ży­
wej ?”. „żywoj ?”. Krzyczeliśmy jak najgłoś­
niej „żywoj. żywoj”. Po wyjściu z ciemno­
ści zobaczyliśmy jak piękny jest świat: 
cisza dookoła, słońce cudownie świeci, cho­
ciaż nie grzeje, a my żyjemy!

d.c.n.
JÓZEFA LEWKOWICZ

DEKALOG I MY
Rozpoczęcie w telewizji emisji „Dekalo­

gu” — głośnego już w Europie, nagrodzo­
nego za poszczególne filmy, dziesięcioczęś- 
ciowego cyklu Krzysztofa Kieślowskiego — 
to wydarzenie kulturowe dużej miary. Pod­
kreślam: cyklu, serii (a nie serialu!). I 
choć każdy odcinek to odrębny film, dopie­
ro w całości ukazują się w całej pełni głę­
bokie treści filozoficzne i duchowe „Deka­
logu”.

Nie jest to jednak cykl filmów religijnych 
z dydaktycznym zamysłem — to współcze­
sne moralitety. Kieślowski wykorzystuje 
każde z dziesięciorga przykazań jako mot­
ta do rozgrywających się współcześnie m. 
in, na warszawskim os:edlu Służew nad 
Dolinką, historii. „Nie chcę mieć nic wspól­
nego z moralizatorstwem — powiedział w 
jednym z wywiadów reżyser, — Oczywiś­
cie, ponieważ kaAdy z tych filmów dotyczy 
w jakimś stóemu któregoś z dzies.ęciu 
nrzykazań, wobec tego odnos; się również 
do sfery moralności. Ale to nie ma nic 
wspólnego z nakazem czy zakazem. Moż­
na by to raczej sformułować w ten spo­
sób: uważajcie, obok was żyją inni ludzie. 
To, co robicie, dotyczy nie tylko was, doty­
czy także i tych, którzy są blisko, albo tro­
chę dalej, albo nawet takich, których obec­
ności nie przewidujecie”.

Oglądając kolejne filmy „Dekalogu” pa­
miętajmy o tych słowach reżysera! A w 
rolach głównych tego niezwykłego odwo­
łującego się do podstawowych zasad mo­
ralnych, obowiązujących nie tylko w krę­
gu kultury chrześcijańskiej, cyklu: zoba­
czymy m. in. Grażynę Szapołowską. Kry­
stynę Jandę, Daniela Olbrychskiego, Ma­
rię Pakulnis, Piotra Machalicę Jerzego 
Stuhra i Zbigniewa Zamachowskiego.

„NOC 
GENERAŁA”

„Jesienią 1987 roku postanowiłem napi­
sać książkę o wydarzeniach związanych z 
wypowiedzeniem w nocy z 12 na 13 grud­
nia 1981 roku stanu wojennego w Polsce. 
W ciągu 18 miesięcy przeprowadziłem 370

wywiadów. W poszukiwaniu świadków i 
uczestników wydarzeń podróżowałem do 
Stanów Zjednoczonych, do Moskwy. Owo­
cem tych rozmów jest przeszło 50 godzin 
nagrań i kilka tysięcy notatek” — p:sze m. 
in. francuski dziennikarz Gabriel MeretJc 
we wstępie do swojej książki „Noc gene­
rała”.

Napisana i wydrukowana w expresso- 
wym terminie, stała się od razu głośnym 
bestsellerem. Jej polski przekład przygo­
towało do druku niezwykle energiczne w 
ostatnim czas.e wydawnictwo ..Alfa”; część 
wydania trafiła w pierwszych dniach grud­
nia do księgarń. Niestety, tylko szczęśliw­
com udało się ją — jak dotychczas — zdo­
być. Inni mogą tymczasem czytać kolejne 
jej odcinki w , Sztandarze Młodych”, któ­
ry od ostatnich dni listopada drukuje „Noc 
generała”.

Więc jeszcze jeden fragment ze wstępu 
G"br.ela Meretika (zaczerpnięty właśnie ze 
.Sztandaru Młodych”): ..Czytelnik zapew­
ne zwróci uwagę na fakt, że nie cytuję ge­
nerała Jaruzelskiego, ani Lecha Wałęsy; 
Przewodniczący Rady Państwa nie zgodził 
się mnie przyjąć, .-pomyślałem więc, że dla 
równowagi n.e powinienem starać się o 
zamieszczenie w książce osobistych 
wspomnień przewodniczącego „Solidarnoś­
ci”...

KOLĘDY

IŁŁAKO

WICZÓWNY

Tak, Kazimiera Iłłakowiczówna jest tak­
że autorką kolęd. Między innymi „Kolęd 
polskiej biedy” oraz „Kolędy Marianny”. 
Możemy się z nimi zapoznać w wydanym 
właśnie w ostatnich dniach przez Wydaw­
nictwo Lubelskie obszernym zbiorze jej 
wierszy, który zatytułowano po prostu: 
„Poezje”.

W • : C ■:;
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„Nie stało osia 1 wołu, 
by Go ogrzali pospołu

oddechem.,.
Wszystkie do wojska zabrano, 
w daleką drogę pognano

z pośpiechem”

— tak zaczyna się kolęda „Nie stało os­
ła i wołu...”. Obok niej wersety z cyklu „W 
wigilię powrotu”.

„Poezje” zawierają bogaty zestaw twór­
czości jednej z najwybitn.ejszych, zmarłej 
w 19'83 roku, polskich poetek. Znaleźć moż­
na jej wiersze z: „Ikarowych lotów”, „Plą­
czącego ptaka”, „Zwierciadła nocy”, „Sło­
wika litewskiego”, ..Wierszy o Marszałku 
Piłsudskim”, „Lekkomyślnego serca”...

Kazimiera Iłłrkowiczówna, nazwana 
przez Jarosława Iwaszkiewicza „poetessą”, 
wyznała kiedyś: „Wiersz rodzi s ę z poczu­
cia samotności i jako ucieczka od c żby, 
z siły i bezs!ły, z szeku radosnego i boles­
nego, ale najpewniej z nudy, z pustki... 
Natchnienie? Nic o nim nie wiem...”.

Mamy włrśnie okazję przekonać s’ę. czy 
Jej wiersze harmonizują z tym niewątpli­
wie szokującym wyznaniem.

foczą™ 
„TEATRALNEJ 

EUROPY”
Takim początkiem ma być, zorganizowa­

ny z inicjatywy „dwunastki”, objęty patro­
natem premiera Francji, festiwal w Saint 
Etienne, którego celem ma być wytworze­
nie więzi między teatrami Wschodu i Za­
chodu.

W tegorocznym I Festiwalu Europejskiej 
Konwencji Teatralnej w Saint Etienne we 
Francji, który odbywał się w listopadzie, 
uczestniczył warszawski Teatr Studio z 
„Operą za trzy grosze” w inscenizacji Je­
rzego Grzegorzewskiego. Spektakl ten, m. 
in. z udziałem Teresy Budz:sz Krzyżanow­
skiej i Marka Walczewskiego, odniósł og­
romny sukces. Entuzjazmowała się mm za­
równo pubFczncść, j?k i krytycy. „Libera­
tion” uznało go za najlepsze — z pokazy­
wanych we Francji od w;elu. w’elu l®t — 
przedstawień głośnej sztuki Bertolda Bre­
chta.

Oto, jak skomentował ten sukces Jerzy 
Grzegorzewski- „przez kilkanaście lat ro­
biłem mądre, melancholijne przedstawie­
nia. Ale Europa dostrzegła mnie dopiero 
teraz, gdy dla oddechu zrobdem . wesołą 
sztukę (...) Nie wiem, czy to ja wziąłem 
kiedyś zły ton, czy dziś bierze go Europa”...

HENRYKA WITA’ ^WSKA
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Z KATARZYNĄ SKÓRZYNSKĄ, pełnomocnikiem ministra do spraw 
bezpośrednich kontaktów ze szkołami rozmawia Wojciech Sierakowski

W GÓRĘ
CZY W DÓŁ?

— Nazw^ Pan! funkcji może skłaniać 
do przypuszczenia, iż pełni Pani rolę ja­
kiegoś pasa transmisyjnego. W którą stro­
nę on pracuje: w górę czy w dół?

— W obu kierunkach. W górę staramy 
się dostarczać ministrowi informacji o tym, 
czego oczekują od resortu nauczyciele, z 
jakimi inicjatywami, pomysłami się noszą, 
w dół natomiast płyną wiadomości o ko­
lejnych uprawnieniach przekazywanych 
środowisku przez nowe kierownictwo 
MEN. Bardzo ważne jest bowiem, aby nau­
czyciele mieli pełną świadomość możli­
wości nie tylko bezpośrednich kontaktów 
z ministrem, ale jednocześnie coraz szer­
szych uprawnień jakie są im przyznawa­
ne, Docierają do nas głosy, że środowisko 
niestety odczuwa brak informacji o kie­
runkach polityki ministerstwa, jej celach 
itp. Wiemy, iż także liczni dyrektorzy szkól 
S placówek oświatowo-wychowawczych, 
którzy chceliby przestawić je na nieco 
nowocześniejsze tory — większej samo­
dzielności i odpowiedzialności zarazem — 
n:e bardzo orientują się, co im wolno a 
czego nie.

— A więc — skrzynka kont"ktowa dla 
tych, którzy obcięliby działać inaczej niż 
wczoraj?

— W największym skrócie rzecz ujmu­
jąc — właśnie tak widzę swoją rolę w mi­
nisterstwie. Moją i całego naszego zespo­
łu, który obecnie rozbudowuje się kad­
rowo. A dzieje się tak dlatego, że przy­
bywa nam zgł szeń nauczycieli, którzy 
pragnęliby realizować własne programy 
autorskie, działać innowacyjnie. Coraz 
częściej zasięgają u nas informacji także 
dyrektorzy szkół, którzy chcieliby skorzy­
stać z większej samodzielności. Co inte­
resujące — zgłaszają s;ę również rodzice, 
którzy uważają, że ich dotychczasowy 

wpływ »• funkcjonowanie szkół był rbyt 
ograniczony.

— Nauczyciele niezbyt chętnie godzą się 
na ingerencje „obcych” w sprawy szkoły...

— Liczne doświadczenia podpowiadają, 
że jeśli postulaty rodziców nie ograniczają 
się jedynie do żądań, ale służą także wspo­
maganiu szkoły, wówczas ich inicjatywy 
są na ogól akceptowane przez rady peda­
gogiczne i dyrekcje szkół. Mamy coraz 
więcej przykładów dobrej współpracy na 
tym polu. Powstają rady rodziców przy 
szkołach podstawowych w Warszawie i 
liceach ogólnokształcących w Poznaniu. 
Chcą one być ciałami całkiem innymi od 
dotychczasowych komitetów rodzicielskich, 
pragną w porozumieniu z nauczycielami 
przygotowywać projekty zmian w funk­
cjonowaniu szkół, mieć wpływ na wpro­
wadzanie bądź likwidowanie niektórych 
przedmiotów, jak również na wychowywa­
nie młodzieży.

—- Czego, oprócz informacji, mogą ocze­
kiwać od was wasi „Interesanci”?

— Wsparcia pod każdym względem. Na 
przykład dyrektorzy szkól często przycho­
dzą do nas po swego rodzaju potwier­
dzenie, że to, eo robią jest całkowicie le­
galne, mieści się w ramach obowiązują­
cych przepisów, ma „błogosławieństwo” 
ministerstwa. I ja je im, w imieniu mini­
stra Samsonowicza, wydaję. Udzielamy też 
pomocy tym wszystkim, którzy nie mogąc 
sobie poradzić z różnymi przeciwnościami 
na szczeblu lokalnym, szukają jej własne 
w ministerstwie.

— Na adres waszego zespołu nadchodzą 
też nauczycielskie autorskie programy nau­
czania. Ile z nich otrzymało zgodę mini­
sterstwa, jaka jest ich geografia, czego 
dotyczą?

— Pierwszy program autosstó wpłyną? 
do MEN w lutym bieżącego raku, do chwi­
li obecnej ministerstwo wydało zgodę na 
realizowanie 28 programów autorskich. Do­
tyczą one zarówno przedmiotów humani­
stycznych jak i ścisłych. Programy te są 
bradzo różne: od prostych począwszy, w 
których zastosowano kryterium minimum 
(programowego, a na bardzo ambitnych 
skończywszy. Mamy także programy au­
torskie całych szkól, przewidujące zmiany 
planów nauczania, zwiększenie czasu prze­
znaczonego na wyrabianie umiejętności 
samodzielnego myślenia itp. Tu prym wio­
dą szkoły społeczne. Niektóre z ich pro­
gramów chcielibyśmy nawet upowszech­
nić, by tym samym zainspirować nauczy­
cieli ze szkól państwowych. Myślę, że w 
tym przypadku szkoły społeczne mogą bj’ć 
bardzo dobrym swego rodzaju laborato­
rium organizacyjno-programówym.

— Z jakich szkól pochodzi najwięcej 
programów autorskich?

— Przeważają licea ogólnokształcące, w 
których ten ruch innowacyjny jest naj­
silniejszy. Najbardziej przy tym aktywne 
są szkoły w dużych aglomeracjach, ale 
mamy zgłoszenia także z małych ośrodków.. 
Wyraźnie w tyle pozostały niestety szkoły 
podstawowe. Myślę, że dzieje się tak dla­
tego, że wielu nauczycieli po prostu czeka 
na opublikowanie ministerialnego mini­
mum programowego dla poszczególnych 
przedmiotów. Zależy nam, by właśnie te­
raz ten ruch rozwinął się szerzej. Chodzi 
o to, by do końca pierwszego kwartału 
projekty zmian mogły być przyjęte, zaś 
ich realizacja rozpoczęła się od nowego 
roku szkolnego.

Właśnie dlatego szczególnie zachęcam 
do lektury listopadowego zarządzenia mi­
nistra o innowacjach pedagogicznych. 
Stwarza ono możliwość przeprowadzenia 
w szkołach prawie wszelkich zmian: po­
cząwszy od zmiany godzin, a na likwidacji 
niektórych przedmiotów skończywszy. O- 
czywiście pod warunkiem zaakceptowania 
ich przez radę pedagogiczną.

— Wspomniała Pani o szkołach pry­
watnych, których doświadczenia mogą być 
przydatne dla placówek państwowych. 
Problem w tvm, że jest ich nadal mało, 
są coraz droższe, wiele wskazuje, że nie 
będą s'ę rozwijać tak dynamicznie, jak 
wstępnie przypuszczano. Przynajmniej w 
najbliższym czasie.

— Istotnie, nie jest ich jeszcze wiele. 
Ogółem mamy w kraju około 20 społecz­
nych szkół podstawowych i 12 liceów o- 
gólnokształcących. Łącznie uczy się w nich 
kilkuset uczniów. Nie ma w tym gronie 
jak dotąd ani jednej placówki zawodowej.

— % jakimi problemami borykają się te 
szkoły?

— Przede wszystkim lokalowymi i fi­
nansowymi. Niektóre z nich pracują w 
bardzo trudnych warunkach, te działają­
ce w mieszkaniach prywatnych spotyka­
ją się niekiedy wręcz z niechęcią sąsia­
dów narzekających na zbyt duży, ich zda­
niem, hałas. Z naszego rozeznania wynika, 
że pomoc obiecywana tym szkołom w mo­
mencie ich rozruchu przez różne instytu­
cje, dziś w rzeczywistości odbiega od pier­
wotnych deklaracji. Zdarza się niestety, 
że sponsorzy wręcz wycofują się z ,.piacu 
boju”. Niewątpliwie w najlepszej sytuacji 
znajdują się te szkoły,-które opierają się 
o specjalnie powołane na ich rzecz fun­
dacje. W szkoły społeczne uderzają także 
skutki inflacji, która powoduje, że czesne 
waha się od 30 do ponad 100 tys. złotych 
miesięcznie. Myślę, iż najbliższe miesiące 
będą dla niektórych z tych szkól bardzo 
trudne, Syć może nawet będą zmuszone 
Bawiesić swą działalność. Co byłoby bardzo 
niekorzystne, bowiem są one niezwykle 
cenne właśnie ze względu na innowacyj­
ność.

— Czy w związku z tym MEN nie zamie­
rza im pomóc?

— W ministerstwie rozważane są propo­
zycje wspomożenia szkół społecznych. Ja­
ką to przyjmie formę jeszcze nie wiado­
mo. Na przykład dyskutuje się, czy ewen­
tualne dofinansowanie kierować bezpośre­
dnio do placówek, czy też organizacji spo­
łecznych je prowadzących, czy dotować 
rodziny płacące czesne, czy pensje nau­
czycieli, od których to czesne jest także 
zależne. Myślę, że warto tu wspomnieć o 
energicznie nawiązywanych kontaktach z 
zagranicznymi społecznymi towarzystwa­
mi oświatowymi. Mogą one także zaowoco­
wać pewnym wsparciem dla polskich szkół 
niepaństwowj^ch.

Dziękuję za rozmowę.

UWAGA

Wszystkie osoby zainteresowane 
wprowadzaniem własnych progra­
mów autorskich, nowych rozwiązań 
dotyczących funkcjonowania szkól, 
założeniem szkól niepaństwowych 
MEN prosi o zglaszan’c się we 
wtorki i czwartki w godz. S—14 do 
Sekretariatu Zespołu, pokój 225 teł.: 
centrala 280461, 297241 w. 107. Ze­
spół udziela również informacji dro­
gą korespondencyjną. Listy kiero­
wać pod adresem MEN.

ZARZĄDZENIE NR 62
MINISTRA EDUKACJI NARODOWEJ

W SPRAWIE ZASAD PROWADZENIA 
PEDAGOGICZNEJ DZIAŁALNOŚCI INNOWACYJNEJ W SZKOŁACH 

I INNYCH PLACÓWKACH OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZYCH

Paragraf pierwszy zarządzenia podaje 
.podstawę prawną a ponadto objaśnia zna­
czenie terminów, eksperyment, nowator­
stwo pedagogiczne, klasa autorska, szkoła. 
Wychodząc z założenia, iż są one dobrze 
znane i rozumiane w środowisku nauczy­
cielskim zrezygnowaliśmy z publikowania 
tej części zarządzenia.

§ 2.1. Przedmiotem eksperymentu lub 
nowatorstwa pedagog:cznego w szkole mo­
gą być zagadmenia programowe, metodycz­
ne i organizacyjne.

2. Eksperyment i nowatorstwo pedago­
giczne m~gą obejmować problematykę 
dydaktyczną, wychowawczą i opiekuńczą, 
nauczanie jednego, kilku lub wszystkich 
przedmiotów, całą szkołę lub jej część (od­
dział lub c:ąg klas).

3. Szkole, w której eksperyment obej­
muje cały system dydaktyczno-wychowaw­
czy, może być nadany na czas określony 
statut odmienny od statutu określonego 
dla tego typu szkół.

§ 3.1. Eksperymenty - w szkołach mogą 
być organizowane przez szkoły, szkoły wyż­
sze (instytuty szkól wyższych), placówki 
naukowe Polskiej Akademii Nauk (PAN), 
jednostki badawczo-rozwojowe, instytucje 
prowadzące statutową działalność nauko­
wo -b“dawczą oraz organy nadzorujące 
szkoły.

2. Nowatorstwo pedagogiczne w szkołach 
może być organizowane przez nauczycieli 

oraz pracowników jednostek organizacyj­
nych, o których mowa w ust. 1.

S 4.1. Udział nauczycieli w eksperymen­
cie lub nowatorstwie pedagogicznym od­
bywa się na zasadzie dobrowolności z za­
strzeżeniem ust. 2.

2 Rada pedagogiczna szkoły może okre­
ślić zakres udziału szkoły i poszczególnych 
nauczycieli w eksperymencie lub nowator­
stwie pedagogicznym.

§ 5.1. Eksperymenty i nowatorstwa pe­
dagogiczne obejmujące zagadnienia meto­
dyczne i organizacyjne w ramach obowią­
zujących planów i programów nauczania, 
mogą być podjęte za zgodą dyrektora 
szkoły w porozumieniu z radą pedagogicz­
ną.

2. W przypadku prowadzenia nowator­
stwa pedagogicznego, o którym mowa w 
ust. 1. obejmującego jeden przedmiot na­
uczania, wystarczające jest poinformowa­
nie o tym dyrektora szkoły i rady peda­
gogicznej.

3. Eksperymenty 1 nowatorstwo pedago­
giczne obejmujące zagadnienia programo­
we mogą być prowadzone w szkołach tyl­
ko za zgodą ministra edukacji narodowej.

§ 8.1. Warunkiem uzyskania zgody na 
prowadzenie eksperymentu w szkole jest 
przedłożenie jego założeń ministrowi edu­
kacji narodowej lub właściwemu dyrek­

skich, klubów, sekcji przedmiotowych, ze­
społów specjalistycznych i innych form 
mających na celu wymianę doświadczeń 
nauczycieli i szkól:

c) inicjowanie współpracy nauczycieli 1 
szkól z nracownikami szkól wyższych (pla­
cówek PAN, jednostek badawczo-rozwojo­
wych ;

d) popularyzowania nauczycieli i szkół 
prowadzących eksperymenty i nowator­
stwo pedagogiczne;

2) dyrektorzy szkól zobowiązani są do:

a) uzupełń :ania wyposażenia w środki 
dydaktyczne n:ezbędne w planowanym no­
watorstwie pedagogicznym;

b) udostępn:a.ńia środków i materiałów 
oraz pomieszczeń na spotkania i konsulta­
cje (konferencje)

c) przekazania informacji o eksperymen­
cie i nowatorstwie pcdagog'cz’'ym do jed­
nostki orgoniz"cyj"ej wskazanej przez ku­
ratorium oświaty i wycho-"an;a w fornre 
karty tematycznej wed’ug wzoru stano­
wiącego zMączmk do zarz.ąd’enia.

§ 11 Tr"ci moc z"rzą:’?enie mimstra 
oświaty i wychowoma z 27 s:erpnia 
1982 r. w spraw:e zas"d prowad’0 * * * 5",^ b-i- 
d"ń i eksperymentów naukowych --w.a- 
torstwa p0dago«'cz.neigo w sTkolo."h I in­
nych placówk"ch oświ"toxvp-wychowaw­
czych ora’ wdr"żama j un"w.''’,<’eh":"n,a 
ich wyników (Dz. Urz. MOiW nr 11, poz. 
105).

torowi szkoły, w której przeprowadza się 
eksperyment oraz zapewnienie przez orga­
nizatorów eksperymentu środków finanso­
wych.

2. W założeniach, o których mowa w ust.
1. należy określić związki celów ekspery­
mentu z generalnymi założeniami syste­
mu edukacji narodowej, etapy realizacji, 
materiały pomocnicze dla ubzniów ’i nau­
czycieli. przewidywane skutki pedagogicz­
ne, badania towarzyszące, formy dokumen­
tacji oraz formy i zakres współdziałania ze 
szkolą.

3. Wydający zgodę na prowadzenie eks­
perymentu może zaźadać od organizatorów 
udostępnienia wyników.

5 7. Wnioski o wyrażenie zgody ńa pro­
wadzenie eksperymentów i nowatorstwa 
pedagogicznego w nowym roku, szkolnym, 
obejmujących zagadnienia programowe, 
należy składać w Ministerstwie Edukacji 
Narodowej w terminie do 31 marca.. Do 
wmosku należy dołączyć projekty planów 
i programów nauczania. Zgody na prowa­
dzenie eksperymentów wydawane są do t 
czerwca.

§ 8. Po zakończeniu (przerwaniu) ekspe­
rymentu i nowatorstwa pedagogicznego ich 
organizatorzy powinni dokonać analizy i 
oceny wyntków. Ocena wraz z wnioskami 
powinna mieć formę psemnego sprawo­
zdania.

§ 9. Upowszechnianie wyników ekspe­
rymentów i nowatorstwa pedagogicznego 
odbywa się za zgodą ich autorów,

§ 10. Organy nadzorujące szkoły oraz dy­
rektorzy szkól zobowiązani są do wspiera­
nia twórczych inicjatyw nauczycieli, a w 
szczególności:

1) organy nadzorujące szkoły zobowiąza­
ne są do:

a) udzielenia pomocy w uzyskaniu środ­
ków finansowych na wydatki związane z 
eksperymentami 1 nowatorstwem pedago­
gicznym ;

b) pomocy w organizowaniu klas autor­

5 12. Zarządzenie wchodzi w życie s 
dniem ogłoszenia

PROF. DR. HAB. HENRYK
SAMSONOWICZ 

MINISTER EDUKACJI NARODOWEJ

16 listopada 1989 r.
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ŚIURÓ P0D1ÓŻY
I TURYSTYKI ZNP 
„LOGOSTOUR” 
ZAPRASZA!

Na zimowy wypoczynek do Bułgarii 
i Czechosłowacji. Zapewniamy wspa­
niale warunki do uprawiania narciar­
stwa zarówno w górach Rila jak i 
czeskich Tatrach.

O W Bułgarii proponujemy 10 dnio­
we pobyty w Sofii z codziennym dojaz­

UWAGA!
SZKOŁY I PRZEDSZKOLA 

niskie ceny 
bez marż handlowych 

WARSZTATY SZKOLNE 
ZESPÓŁ

SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
w Sulęcinie 
ul. Witosa 49 

tel. 20-52 
polecają

— szafki z zestawami narzędzi sto- 
łarsko-ślusarskich oraz stoły sto- 
larsko-ślusarskie jako niezbędne 
wyposażenie szkolnych pracowni 
technicznych

— sprzęt podwórkowy: karuzele, 
ważki 1-, 2-, 3-ramienne, huśtaw­
ki itp.

Przyjmujemy zamówienia na rok 
1990.

O realizacji decyduje kolejność 
zgłoszeń. K-410

Z głębokim żalem zawiadamiamy 
że dnia 12 listopada 1SS9 r. zmarła w wieku 76 lat

KOLEŻANKA
MICHALINA SKRZYPEK

nauczycielka tajnego nauczania oraz wieloletnia nauczycielka szkól sztumskich 
i Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Barcicach,

W zmarłej tracimy serdeczną Koleżankę i Przyjaciela młodzieży.
Zarząd Oddziału ZNP, Sekcja Emerytów

i Rencistów w Sztumie.
K-41I

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

trzygodzinne kasety magnetowidowe VHS z filmami 
dla szkól podstawowych do przedmiotu biologia

KASETA I KL. V

— różnorodność organizmów jednoko­
mórkowych

— życie glonów
— jamochłony
— płazińce
— obleńce
— pierścienice
— ślimaki

KASETA II KL. VI

— Pieniński Park Narodowy
■ w Tatrzańskim Parku Narodowym

— Puszcza Jodłowa — Świętokrzyski 
Park Narodowy

— Wiclkopo'ski Park Narodowy
— nasze gady i płazy
— z->s!,ron:ec
_  dlaczego chronimy ropuchę

KASETA III KL. VII

— goryle
—antropogeneza
— dlaczego krew krzepnie?
— praca zastawek serca
— organizm człowieka w walce z bak­

teriami
— wpływ środowiska na rozwój em­

brionalny
— od odruchu do neuronu 

Filmy są zatwierdzone do użytku szkolnego przez Komisję Ocen Pomocy Nau- 
■ owych Ministerstwa Edukacji Narodowej.

Snrzedaż prowadź' i informacji udziela Przedsiębiorstwo Uspołecznione „NAU­
KA" S.A. (JO 654 Warszawa, ul. Śniadeckich 17, tel. 29-20-41 lub 21-98-65 oraz 
wszystk e P-zedsiębiorstwa Zaopatrzenia Szkół „CEZAS” w całym kraju.

K-409

dem autokarem na stoki Witoszy. Za­
kwaterowanie w hotelu, w pokojach 2 i 
3-osobowych, ekwiwalent za całodzien­
ne wyżywienie, abonament na wyciągi 
na trasy narciarskie. Dojazd indywi­
dualny.

© W Czechosłowacji proponujemy 1 
dniowe pobyty w Starej Leśnej — rejon 
Tatr Wysokich. Kwatery prywatne, po­
koje 2 i 3 osobowe, część posiłków na 
talony, cześć — ekwiwalent.

7 dniowe pobyty w miejscowości 
Vysna Boca — Tatry Niskie. Zakwa­
terowanie w kwaterach prywatnych, po­
koje 2 i 3 osobowe, ekwiwalent za wy­
żywienie.

Uczestnicy wszystkich imprez otrzy­
mują ekwiwalent na wyciągi narciar- v 
skie. Szczegółowych informacji. doty­
czących terminów, programów oraz cen 
udzielają jednostki „Logostouru” na te- 
terenie całego kraju.

życzymy miłego zimowego wypo­
czynku z ..Logostourem”.

OGŁOSZENIA DROBNE
Młode małżeństwo (mgr rehabilitacji ru­
chowej, kultura fizyczna) poszukuje pracy 
z mieszkaniem.
M. B. Jakubowscy, Wojciechów 50a/2, 58-
-536 Lubomierz, woj. jeleniogórskie 412

Nauczyciel (mgr) matematyki, języków po­
szukuje pracy. 97-140 Koluszki, skrytka 41.

413

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Lubieniu Kuj. 
zatrudni natychmiast

psychologa do pracy w nowo utwo­
rzonej Poradni Wychowawczo-Za- 
wodowej. Bliższe informacje pod 
tel. 20 lub 155 Lubień Kujawski.

K-408

— rak i inne skorupiaki
— różnorodność form w świecie owa­

dów
— w świecie owądów wodnych
— czy zawsze szkodnik-
— ochrona roślin przed szkodnikami
— obrońcy naszych sadów
— ośmionożni drapieżcy

— jaszczurka zwinka
— ryby naszych wód
— przystosowanie ptaków do środowi­

ska
- rozwój mchu
— z życia kwiatów
— gospodarka wodna roślin — trans­

port wody
— ochrona gleby

— zieleń w mieście
— o równowadze biologicznej jeziora
— wymiana gazowa u roślin
— wymiana gazowa u roślin i zwie­

rząt
— układ krwionośny zwierząt — trans­

port gazu
— o równowadze biologicznej jeziora

GARŚĆ

PiECZONYCii
KASZTANÓW
CD ZE STR. 3

łeczną, moralną powinnością pisarza jest 
dziś obecność na spotkaniach w środowi­
skach małomiasteczkowych i wiejskich, do 
których książki (poza podręcznikami) już 
dziś nie docierają. W środowiskach tych 
szerzy się wtórny analfabetyzm!

— Żywe reagowanie na to zjawisko to 
powinność nas wszystkich! I twórców, i 
pedagogów, i dziennikarzy... Wiem, że jest 
pan nie tylko nauczycielem i poetą, ale ta­
kże redaktorem...

— Tak, pracuję nie tylko w Studium 
Kultury i Języka Polskiego dla Obcokra­
jowców KUL, która to praca jest niez­
wykle przyjemna i choć wykonywana nie­
mal społecznie, daje ogromną satysfakcję, 
ale równocześnie jestem sekretarzem re­
dakcji kwartalnika poświęconego literatu­
rze i sztuce pn. „Akcent”. Kwartalnik wy­
dawany jest wprawdzie w Lublinie, ale 
nie jest czasopismem regionalnym. Ze 
spraw regionalnych wybieramy i publiku­
jemy tylko te materiały, które wnoszą 
istotne wartości do kultury ogólnonarodo­
wej. ..Akcent” redagowany jest przez zes­
pół młodych pracowników naukowych z 
UMCS i KUL oraz przedstawicieli środo­
wisk artystycznych Lublina. Naszymi sta­
łymi współpracownikami są specjaliści z 
różnych ośrodków naukowych w Polsce: 
filozofowie, historycy, socjologowie, filolo­
gowie, historycy sztuki, muzykolodzy, lite­
raci, plastycy... Jesteśmy czasopismem ot­
wartym na wszystkie wartościowe propo­
zycje autorskie, bez względu na wiek auto­
rów. miejsce zamieszkania, orientacje 
światopoglądowe itp. Może dlatego z „Ak­
centem” utrzymuje także kontakt wielu 
autorów polskich mieszkających na ob­
czyźnie. Mam wielką nadzieję, że kolejne 
dziesięciolecie naszego czasopisma będzie 
również znaczące jak to. które właśnie 
bilansujemy. „Akcent” to niemal moja 
prywatna pasja, dla której nie szczędzę 
czasu ani energii.

— Czego więc należy Panu życzyć prze­
de wszystkim z okazji Świąt i zbliżające­
go się Nowego Roku?

— Jeśli czegoś prywatnie chciałaby mi 
pani życzyć,, to przędę ...wszystkim- dalszej 
pomyślności dla „Akcentu”, no i może tyl­
ko trochę więcej czasu na pisan!e wierszy 
—- bo zdarza się. że noszę je w parmęci i 
nie mam kiedy zapisać — a wiersz nie za­
pisany jest jak kamfora: ulatnia się!

. — Życzę tego Pann serdecznie w imie­
niu redakcji i Czytelników.

Rozmawiała
HENRYKA WITALEWSKA

•Zbigniewa Brzozowskiego, drugiego laureata 
Nagrody TJterackiej, przedstawimy w później­
szym terminie.
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WARUNKI PRENUMERATY:

1 Wpłaty na prenumeratę przyjmo­
wane są tylko na okresy kwartalne.

2. Cena prenumeraty na I kwartał 
1930 r wynosi 2600 zł.

3 Prenumerata ze zleceniem dostawy 
za granice jest o 100 proc droższa: w 
przyoadku zlecenia dostawy droga lot­
niczą — koszt dostawy lotniczej w peł­
ni pokrywa prenumerator

4. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:
— oddziały RSW właściwe dla miej­

sca zamieszkania lub siedziby prenu­
meratora Odbioru zamówionych egzem­
plarzy dokonuje prenumerator w wy­
znaczonych punktach sprzedaży lub w 
inny, uzgodniony, sposób;

— urzędy pocztowe i listonosze — od 
prenumeratorów z terenów wiejskich 
lub innych miejscowości w których nie 
ma oddziałów RSW. a w miastach tyl­
ko od osób niepełnosprawnych Pocr a 
zapewnia dostawę zamówionych egzem­
plarzy pod wskazany adres pod warun­
kiem uiszczenia dodatkowe.! oolaty za 
każdy doręczany egzemplarz W I 
kwartale 1990 r wynosi to 100 zl od 
egzemplarza;

— Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw 00-958 Warszawa konto PBK 
XIII Oddział W-wa 370044 1195-139-11 
— tylko od prenumeratorów zlecają­
cych dostawę za granicę

5. Terminy przyjmowania prenume­
raty:

— na kraj — do 20.XI na 1 kw roku 
następnego

— na zagranicę — do 3! X na I 
kwartał oraz do 1 dnia każdego mie­
siąca poprzedzaiacego okres prenume­
raty roku bieżącego

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy sobie Drawo 
do ich skracania t opatrywania tytu­
łami

Reklamy i nglnszenia przy,knuje oni 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00 490 Warszawa ul Wiejska 12 tel. 
28-24-11 wewn : 195 i 221 Ceny ogło­
szeń- drobne — 1600 zl za 1 wyraz Irb 
zn^k o oddzielnym znaczeniu: dla 
Ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez naiiczve!e11 — 50 proc, 
zniżki: dodatkowa opłata za pośred­
nictwo w nrzeljazywaifu ofert — 530 
zl: kredytowe: komunikaty — 2000 >.t, 
pracownicy poszukiwani — 2000 zł, 
nekrologi — 1000 zł reklamy — 2000 zl 
za 1 cm kwadratowy

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Pińslwnwy Buk 
Kredytowy — ni O/Warszawa, nr 
rachunku 370015 5223-139-11.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
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ABY JĘZYK..

MIEJSCE
OBOK NIEGO

Cała sprawa Uczy sobie ponad pól wie­
ku. „Ścieżkę obok drogi" pisała Kazimiera 
llłakowiczówna w roku 1936. Teraz Ofi­
cyna Wydawnicza „Zelpress" udostępniła 
nam reprint drugiego przedwojennego wy­
dania tych wspomnień. Milo patrzeć na 
stronę tytułową: Warszawa 1939. Towa­
rzystwo Wydawnicze „Rój”, a więc znana 
firma, założona przez Melchiora Wańko­
wicza ... a on już wiedział, czego pragnie 
czytelnik.

Książka była ongiś głośna, dziś jest o- 
czekiwana i — co tu mówić — miła w czy­
taniu, na równi ze „Strzępami meldun­
ków" Sławoja Skłodowskiego czy też „Pa­
miętnikiem adiutanta Marszalka Piłsud­
skiego” napisanym, także przed wojną, 
przez Mieczysława Lepeckiego. ..Ścieżka 
obok drogi" to wspomnienia o Piłsudskim 
spisane przez znana poetkę, która praco­
wała przez dziewięć lat inko jego sekretar­
ka w Ministerstwie Spraw Wojskowych.

Pamiętnik „Jłły” wywołał jeszcze przed 
wojną spory i dyskusje. Atakowały auto­
rkę — i to ostro — znakomite pisarki. Że 

za mało powiedziała, że to są błahe wspo­
mnienia. Z takim ich charakterem, godzi 
się zresztą w przedmowie sama Kazimiera 
Utakowiczówna. Uważa jedynie, że 
„wszystko, co dotyczy Józefa Piłsud­
skie,gó, winno być zanotowane dla przysz­
łego historyka’’. Więcej niż skromnie ok­
reśliła też wymiar własnej osobowości na 
tle postaci Józefa Piłsudskiego. Pisze w 
swojej książce, iż zapytana przez kogoś, czy 
naprawdę nie boi się marszałka, odpowie­
działa, ;„Jestem pliszka w jaskini lwa. Lew 
pliszek nie jada".

W tym, jednak sęk, ie llłakowiczówna 
nigdy pliszką nie była. Ani w, poezji. ani 
w prozie, ani w swojej wzorowej pracy u- 
rzędniczej. traktowanej jako obowiązek o- 
bywatelski. jeśli nie misja Była już napra­
wdę kimś w MZS, gdy wywołał ją 
stamtąd na okres — jak się okazało — 
dziewięciu lat Józef Piłsudski. Po zgonie

KOKKOiOWICZ

Komendanta wróciła na swoje poprzednie 
stanowisko.

Marszalek pamiętał Kazimierę Iłłakowi- 
czównę jeszcze ze swoich czasów krakow­
skich (rok 1911), gdy to siostra przyszłe) 
pisarki przygotowy wała mu materiały nau­
kowe do prac o wojsku. Teraz, po zama­
chu majowym, przypomniał sobie „Kazię", 
wezwał ją do siebie i oznajmił: „Będziesz 
moim sekretarzem osobistym”. Próbowała 
protestować. ..Tamto (czyli MSZ) jest mo­
im domem, innego nie mam”. Gdy nale­
gał, że potrzebny mu w biurze ktoś pogo­
dny, bo „tu samo wojsko, same trudne 
sprawy. Ciężkie oschłe — obozowe życie’’, 
zdobyła się prawie na upór: „Ale ja nie 
brałam w niczym udziału Ani w Legio­
nach ani w bojówkach PPS. 1 w więzie­
niu nie siedziałam, l Peowiaczką nie by­
łam. 1 służyłam w czołówkach Komitetu 
Narodowego przy rosyjskim wojsku” Peł­
niła przecież w warunkach frontowych 
funkcje siostry miłosierdzia. „Otóż to — 
powiedział Marszałek — to. to, to! Nie by­
łaś. to teraz będziesz, nie robiłaś — teraz 
będziesz. Dlatego, uważasz, ciebie wybra­
łem”.

Mówił w tym samym stopniu dobrotli­
wie. co i stanowczo Nie pomogły nawet 
okrzyki „panny referendarz", iż jest kon­
serw atystką, przeciwniczką zamachu ma­
jowego i kim tam jeszcze. „Będziesz, uwa­
żasz. tylko mnie podlegała. Innego szefa 
nie masz, tylko mnie" — odpowiedział na 
to wszystko, a jeszcze na koniec zwrócił, 
się do Józefa Becka: ..Ta szelma, tam. mó­
wi, że ona wojska nie znosi, że wy wszy­
scy feldfeble..." Właśnie u Becka miała się 
zgłosić za trzy dni.

No i zaczęło się. Dostała najpierw „Wiel­
ki, słoneczny, nieładny salon” obok gabi­
netu Marszałka „Urzęduj, gdzie chcesz. 
Jak mnie nie ma. możesz na moim biurku, 
w moim gabinecie" — zadecydował. A pra­
ca polegała miedzy tępymi na tym, żeby 
opiniować i przekazywać gdzie trzeba na­
pływające na jego imię podania, odpowia- 

aać na listy, przyjmować niektórych inte­
resantów. Sam Piłsudski zupełnie się do tej 
swojej kancelarii nie wtrącał. „Żle załat­
wisz — oberwiesz” — orzekł i zajął się 
sprawami wojska i państwa.

Mijał czas. llłakowiczówna wchodziła co­
raz poważniej w funkcje, które wymagały 
taktu, rozumu i poświęcenia, no i wyjąt­
kowych kwalifikacji moralnych. Do Pił­
sudskiego pisali wtedy i przychodzili 
wszyscy. Dobrze, jeśli tylko z błogo­
sławieństwem, jak stary rabin z Barano­
wicz. Przyjęła go serdecznie, a na pożeg­
nanie podała rękę, nieświadoma tego, że 
dotknięcie „nieczystego stworzenia", czy­
li kobiety, jest hańbą dla duchownych ży­
dowskich. Nie było wielkiego kłopotu, gdy 
ktoś przyniósł papugę w klatce, ale gdy 
przybysz oznajmiał, że jest świętym, a ta­
ki wypadek zdarzył się jeszcze w Sulejów­
ku ... Świętym jest z zawodu i w obecności 
Marszałka chce dokonać cudu. W podob­
nych wypadkach adiutant postanawiał, że 
potrzebna jest rewizja osobnika, bo nie 
wiadomo, co ma w zanadrzu.

Różnie bywało. „Wariaci pukali do drzwi, 
panienki chcące wstąpić na scenę oblegały 
biuro, w nocy malarz telefonował, jakiego 
koloru oczy ma Marszałek, bo on robi jego 
portret z fotografii”. Działem pracy wy­
magającym sprawności i dyplomacji były 
chrzty. „Marszalka proszono w kumy z róż­
nych stron i dla różnych powodów”. Wy­
rażano w ten sposób hołd jego osobie i 
szukano wyróżnienia dla dziecka. Zarówno 
„Iłła”, jak i adiutant Galiński uważali, że 
nikomu w takich wypadkach nie na­
leży odmawiać. Akt odbywał się zresz­
tą na dystans. Ktoś w imieniu Mar­
szałka trzymał dizeckn do chrztu, a. tyl­
ko nazwisko Józefa Piłsudskśego wpisywa­
no do księgi metrykalnej. P^az doszło na­
wet do tego, że bez swojej wiedzy i woli 
został on ojcem chrzestnym córeczki zło­
dzieja poszukiwanego przez policję.

Bywało bardzo smutno. „Chłopi pisali 
podania czarne od ziemi i złego tytoniu, że 
geometra żle ziemię podzielił przy koma­
sacji. że sądy są niesprawiedliwe (...) że się 
spalili, że ich powódź zalała, że nie wiedzą, 
jak głosować..." Wypuszczeni z aresztów 
skarżyli się. ie tam 'luką Jakiś niepełno­
letni chłopak dostał siedem lat za komu­
nizm. Straszna bywała — wyznają pisarka 
— otchłań nędzy, w która trzeba się było 
wpatrywać. często bezradnie.

Autorka wspomnień obliczyła, jak przy­
stało na dobrą urzędniczkę, że rocznie 

-przechodziło przez jej ręce średnio około 
trzydziestu tysięcy podań, a w ciągu dzie­
więciu lat — ćwierć ńiiliona — nie samych 
tylko próśb, ale też „skarg i zażaleń”. Sta- 

la się ówczesnym rzeczmkiem obywatei- 
skich praw, choć takiego urzędu wtedy nie 
powoływano.

Piłsudski występuje w książce tej pogrą­
żonej w sprawach biura poetki jako idea 
przewodnia jej życia, jako jedyny drogow­
skaz dla Polski. Gdy, rozżalona nauniiarem 
trudnych spraw, wchodzi do jego gabine­
tu, chcąc zgłosić swoją „dymisję", z miej­
sca się takiego zamiaru wyrzeka, gdyż Ko­
mendant mimo zmęczenia życzliwie na nią 
spojrzał. Pełen uwielbienia stosunek do 
Józefa Piłsudskiego jest, w całej łej książ­
ce może i najważniejszy. A w każdym razie 
jest dokumentem A oto jeden z opisów 
postaci Marszałka w „Ścieżce obok drogi”: 
„Wyjdzie zaraz (z sąsiedniego gabinetu) i 
coś powie, albo tylko życzliwie zamruczy. 
Spojrzy szaro albo niebiesko ze starej, pię­
knej twarzy, źle ogolonej, pod źle strzyżo­
nymi, siwiejącymi włosami. Ma wygnie­
ciony, jak psu 2 gardła wyciągnięty mun­
dur. Cały jest w poprzeczne fałdy, obsypa­
ny popiołem z papierosów, ręce i paznok­
cie ma szare od tego popiołu. Wyszedł od, 
siebie i stoi — bardzo jasny od dobroci, 
jaka od niego bije «No, co tam masz. 
Chodź do gabinetu, to ci podpiszę»”.

W miarę upływu lat i pogarszania się 
zdrowia coraz mniej miał ochoty i czasu 
na wtrącanie się do prac, jakie w jego i- 
mieniu wykonywała „Kazia” Był z niej 
niezmiennie rad, pozwalał samodzielnie 
działać, ale do współpracy w kwestiach, 
które uznawał za ważne, nigdy nie dopusz­
czał. Nawet o nich, nie wspominał. Żądał 
ponadto, żeby była bardzo powściągliwa w 
rozmowach t w opowiadaniu o tym co s ę 
koło niej dzieje. Wzorowa urzędniczka do­
stosowała się do takiego wymaoania z wła­
ściwą jej ascetyczna sumiennością. Zyska­
ła na tym zapewne niejedna państwową 
sprawa — straciła książka, llłakowiczówna 
nie tylko nie plotkuje (jakże by śmiała.'), 
ale często wstrzymuje się cd głosu tam. 
gdzie jej wypowiedź byłaby świadectwem 
czasu, miejsca i zachowań ludzi zapisanych 
w historii. Owszem, jest tu dość wyrazi­
sty i mało ujmujący portret Józefa Becka, 
ale poza tym padają już-raczej tylko naz­
wiska. Nie pozwoli sobie nawet na żarty z 
Wieniawy, choć jego osoba aż się o to oro­
siła Swobodnie napisze tylko o adiutan­
tach, ordynansie. żandarmach.

Trudno. Przekazała jedynie w jakichś 
konturach ujmujący wizerunek Józefa Pił­
sudskiego, no i własnej osoby. Pełniącej 
służbę z przekonania i z wiary. „To miały 
być moje okopy, moje bitwy, moje niebez­
pieczeństwa. 1 to miało być v> miejsce obok 
niego*’’ — stwierdza poetka.

TO BĘDZIE ROK!

WSZYSCY 
MILIONERAMI

UDANEGO SYLWESTRA!

Z sieci sprzecznych nadziei i 
rozczarowań realiami wyłuskuję 
bajkowe treści życia. Ot i marze­
nie każdego z nas — o milionie 
w kieszeni — zaczyna nabierać 
realnych kształtów. A ten stan — 
o krok od spełnienia — budzi 
najsympatyczniejsze uczucia.

Wróżę więc wszystkim, że już 
za dni parę wpadniemy w błogi 
nastrój... a towarzyszące tej 
swoistej klęsce urodzaju realia — 
odrzućmy. I tak dadzą znać o so­
bie zbyt szybko.

Jakiej by filozofii nie być orę­
downikiem, większość i tak zgo­
dzi się, że lepiej być bogatym, 
zdrowym i pięknym niż...

Przeliczanie pokaźnych pakie­
tów papierów wartościowych ma­
my zagwarantowane.

Co do zdrowia — sprawa jest 
dziecinnie prosta. Wystarczy kil­
ka kropel specyfiku „Amol” na­
łożyć no. skronie by rozwiać czar­
ne humoru i zwalczyć czyhające 
zewsząd wirusy.

Ów ziołowy preparat (do naby­
cia w sklepach ..Pewezu”) zapew­
ni nam pierwszy składnik przyję­
tej maksymy. Zwłaszcza że 
wchodzimy w rok wymienialnej 
złotówki.

O urodę jestem spokojna. W. ta­
kich warunkach ciało pięknieje 
samo. Gdyby miało drobne trud­
ności postarajmy się otrzeć o 
świat, zabawek „Fischer-Preiss". 
Bo. jak zapewniają poprzez rek­
lamę właściciele, jest to mądry i 
piękny świat, to świat dziecka... 
No skoro dziecka...

T wszystko gra. Pieniądze dają 
zdrowie, zdrowie piękno ciała i 
ducha. Życzę Wam, drodzy Czy­
telnicy, sprawdzenia tych zależ­
ności w każdą stronę i...

UDANEGO' SYLWESTRA

(L.J.)
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